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Z niedoli miast.
(Telegram własny).

Tomaszów Mazowiecki.
f Na ogłoszenie przez Urząd wałki z 

Jłełrwą cennika mięsnego rzeźnięy odpowie­
dzieli bojkotem i zamknęli sklepy i jatki. 
Racja chleba 180 gramów dziennie wyda­
wana normalnie dopiero od tygodnia, nie 
wystarcza na przeżywienie; zboże i mąkę, 
dowożoną do miasta z okolic, jako poza- 
kontyngensową, policja konfiskuje. Lu­
dność cierpi absolutny głód, który najwię-

Strajk rolny w
i

cej odczuwa klasa robotnicza. Stan groźny 
zwłaszcza, że z powodu ograniczonych fun­
duszów Magistrat zmniejsza ilość robotni­
ków zajętych na robotach publicznych w 
mieście, z 1400 na 400. Fabryki są nie­
czynne. Żądamy przymusowej dostawy 
bydła i świń przez gminy wiejskie i po­
dniesienia racji chleba ze 180 do już od li- 
pca przyobiecanych nam przez rząd 300 
gramów dziennie. Czekamy ratunku.

Prezydent St Gruszczyński.

13 z pracy
C ezpraw its a resz to w a n ia .

(Telegram własny),

Poznań, 13 grudnia.
Delegata na Zjazd robotników rolnych, 

który odbył się w Warszawie, dn. 7 i 8-go 
grudnia, tow. Konieczkę, właściciel mająt­
ku p. Bolesław Kowalski uwolnił. Robot­
nicy rolni zastrajkowali. Sprowadzono woj­
sko. Wojsko wobec groźnej postawy chło­
pów cofnęło się. Dziedzic zwolnionego

przyjął z powrotem. Praca podjęta. To­
warzysze Babst i Żak z Gniezna aresztowa­
ni bez żadnego powodu. U obu była rewizja. 
Prosimy o energiczną interwencję u mini­
stra Seydy.

Komitet Wykonawczy P. P. S. na 

b. dzielnicę Pruską —- Poznań.

nm iw .il H.-I . n u m

Dość już Dmowszczyzmj!
W spraw ie Galicji Wschodniej ponieśliś­

my dotkliwą klęskę. Zemściło się na narodzie 
polskim to kłamstwo w spraw ie Galicji 
Wschodniej, które upraw iała wobec obcych 
Narodowa - Demokracja ustami Dmowskiego, 
— kłamstwo, — że Gall "ja Wschodnia jest 
krajem  czysto polskim. Kłamstwo wcześniej 
czy później zemści się. Tak stało się i z nami. 
Narodowa - Demokracja, od dawna już wzoru­
jąc się na Bismarku, pragnęła uprawiać wo­
bec Rusinów we Wschodniej Galicji tę samą 
politykę jaką hakatyści uprawiali wobec Po- 
iaków w Poznańskiem.

Narodowa - D e m o k ra c ja  doprowadziła swą 
poprzednią polityką do wybuchu wojny mię­
dzy Polakami a U k r a iń c a m i .  Nieszczęsny 
Lwów tyle miesięcy walk rozpaczliwych za­
wdzięcza N.-D., bo to jej polityka zachłanna, 
doprowadziła do tego, te  ruch rusiński, który 
był tak groźnym dla Ros;\  sk ie ro w a ł o s ta te c z ­
nie swe ostrze prze ci wkcFPolsce, z którą miał 
spory o pograniczne mieszane te r y to r ia ,  ale 
lttóry w swym ro z w o iu  narodowi p o lsk ie m u  
jako całości nie zagrażał.

Endecja ze swym wodzem p. Dmowskim 
Wiele usług wyświadczyła Rosji, a le  zapewne

największa usługa jaką jej okazała — to  od­
wróceni© uwagi Rusinów, od U krainy rosyj­
skiej, zwrócenie całej Ich energji na walkę z 
Polakami.

Narodowa - Demokracja chociaż w swej 
walce z Ukraińcami twierdziła, te  Galicja 
Wschodnia jest krajem  czysto polskim, jednak 
w to sama nigdy nie wierzyła, ho nie odda- 
walabv jej z tak lekkim  sercem bez słowa pro­
testu Rosji, jak to rzvnil p. Stanisław Grab­
ski w imieniu N.-D., gdy prowadził poufne rozr 
mowy z hr. Bobrinskim, generał - gubernato­
rem lwowskim, lub gdy pisał sążniste memo- 
rjały do dygnitarzy rosyjskich.

Narodowa Demokracja przypomniała so­
bie, że Wschodnia Galicja jest rzekomo czy­
sto polskim k ra ;em wówczas dopiero, gdy po­
stanowiła zrobić z tej kwestii narzędzie w swej 
walee z rządem ludowvm Moraczewskiego i z 
komendantem Piłsudskim.

Przedmiotem tej agi ta en stał się męczeń­
ski i tak patriotyczny Lwów.

Czyż jest chociażby ieden Polak, któryby 
twierdził wbrew o-zywisiości, że Lwów nie 
lest miastem polskim, który propagowałby 
myśl oddania Lwowa U krainie?

Tymczasem N.-D. z tragedjt Lwowa zro­
biła bęben dla swej hałaśliwej i wyuzdanej 
agitacji. Pamiętamy tę agitację wszyscy—pa­
miętamy jak wmawiano w społeczeństwo, te  
kom. Piłsudski ł Moraczewski chcą Lwów od­
dać Ukraińcom. „Niech tylko Piłsudski zech- 
ze obronić Lwów militarnie, a my już gwa­
rantujemy, że koalicja, gdzie mamy bezgra­
niczny posłuch, Galicję W s "hodnią przyzna 
Polsce" — mówili N.-Demokraci.

Gdy wskazywano, i i  N.-D. niesłusznie 
rzuca insynuację, że Lwów nie chce się bro­
nić. gdyż trudności wypływają z braku wojsk, 
wobec zagrożenia wszystkich granic — p. S t  
Grabski dał radę zabrać wojska ze Slaska 
Cieszyńskiego, gwarantując, że Czesi na Śląsk 
Cieszyński nie napadną. Stało się inaczej — 
nie chcę powiedzieć, te  p. Grabski świadomie 
okłamywał społeczeństwo, ale tkwiła w zdra­
dzieckim napadzie Czechów t w stosunku koa­
licji do tego gwałtu przestroga i wskazówka, 
jak koalicja istotnie traktuie t liczy się i  pa­
nami Dmowskimi i Grabskimi.

Tak czy inaczej, na ołtarzu Wschodniej 
Galicji, zawdzię^zaiac N.-D., złożyliśmy w ofie­
rze Śląsk Cieszvńsld i dzisiejszą m ękę ludu 
śląskiego. Wreszcie Lwów został uratowany. 
Atut z rąk  N.-D. wypadł. Rozpoczęła ona 
wówczas agitację za tym, aby wypędzić woj­
ska ukraińskie z całej Galicji Wschodniej, 
wszelkie próby nawiązania rokowań z U kraiń­
cami okrzykiwała za zdradę narodową, odrzu­
cała, pewna poparcia Pichon‘a. wszelkie po­
średnictwo Angljl, pragnącej po t o  ż y ć  kres wal­
ce, demoralizowała wojska, wśród którego pp. 
Skarbkowie, Zamorscy uwiinli się jak jacy! 
bolszewiccy kom isarze polityczni, pilnujący 
„podeirzanvch‘‘ wodzów. Wreszcie wojska 
polskie stanęły nad Zbruczem. Innem i słowy 
ten warunek militarny, który stawiała N. - D„ 
obiecując Polsce całą Wschodnią Galicję — 
,ostał spełniony.

Dalsze losy Lwowa i Wschodniej Galicji 
spoczęły wyłączme w rękach N -D em okracji 
Ona bowiem wzięła w pacht politykę zagra­
niczną państw a polskiego.

P. Dmowski miał wreszcie pole do popisu.
No i spisał się. Jak  wiadomo była po 

odepchnięciu Ukraińców od Lwowa i zajęciu 
Borysławia taka sytuacja, te  oddając resztę 
Wschodniej Galicji Ukraińcom można było za 
tę cenę utrzymać Lwów i Borysław.

N.-Demokracja n ie  dopuściła do tego kom­
promisu.

Dziś, zawdzięczając Narodowej - Demo­
kracji. dostaliśmy na 25 lat protektorat nad 
całą Galicją Wschodnią, jako odrębnem  nie­
mal państewkiem.

A jeśli tak. to poco była cała ta  walka, 
poco tysiące i dziesiątki tysięcy poległych Po­
laków we W schodniej Galicja, poco morze 
cierpień i nędzy całej bohaterskiej ludności 
Lwowa, poco ten pożar wzajemnej nienawiści, 
który dziś ołonie w dusza"h Polaków i Rusi­
nów we Wschodniej Galicji, poco obozy kon­
centracyjne dla Rusinów, poco sądy polowe i  
prześladowania?

Wschodnią Galicię otrzymaliśmy w zarząd 
na 25 lał. A gdy iw ślę  o tym statucie, kiórvm 
nas jednocześnie obarczono — to bezwiednie 
ciśnie się mi wspomnienie z mego pobytu w 
Chinach — wspomnienie ch‘ńskich przestęp­
ców - skazańców. Są to ludzie wolni — tylko 
do nogi j ram ienia mają przykuty łańcuchami
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Eaczncśó! Towarzysze i Towarzyszki!
W środę dn. I7 , b .  m. o gorłz. 6 wieczorem w ?ali Muzeum Przemyślu i Rol­

nictwa (Krak.-Przedmieście 66) odbędzie się odczyt na temat: „Zagadnienie Wschodu 
Europy“ . Odczyt powyższy wygłosi znany socjalista ukraiński i gorącv przyjac:el Pol­
ski Mikołaj Hankiewicz. Bilety w cenie ód i — 5 mk. do nabycia A l Jerozolimskie 561 
na godzinę przed odczytem na mie sou.

żelazny kilkopudowy kij, który muszą ze so­
bą wszędzie dźwigać.

I chodzi skazaniec z takim kijem żelaz­
nym 13— 20 lat. Otóż takim kijem obdarzono 
i na3 na 25 lat, w postaci mandatu we Wschod­
niej Galicji.

A jest to kara za kłam stwo, i e  Galicia  
Wschodnia .iest krabem rdzennie polskim. Bo 
óto wystarczyło dyplom atom  koalicyjnym  
wykreślić kranice W schodniej Galicji od za­
chodu, aby jeden z największych podżegaczy 
dr. Głąbiński musiał przyznać, źe w Galicji 
W schodniej, na którą rozciąga się  statut, na 
4.579.000 lu d n ośc i— Polaków będzie 1 047.C00, 
zaś Rusinów 2,925,000, a w ięc innemi słowy 
Rusinów blisko o 2 miliony więcej. Gdzież 
podział się ten rdzennie polski kraj, o któ­
rym wciąż m ówiliście pp. Grabscy i Gląbiń- 
scy?

To kłam stwo ujawnia się  w  eałej rozcią­
głości dopiero dziś, gdv musimv zastanowić się  
w jakich warunkach bedą iv li Po?acv we 
W schodniej Galicji. I oto odrazu u?awn?a się, 
że Polacy w se'm ie galicviskim  bedą w mniej­
szości — innem i stowv beda zdani na łaskę  
i  n iełaskę Rusinów. Żadar.ie p. G łebióskie- 
go. aby cała G a lire  traktować iako jedną ca­
łość, a wówczas Rudni beds w m nieiszośrf, 
jest absurdem. Galicja jest rztuezm-m tworem  
rozbiorów Polski — i wówczas, gdv Kraków  
jest naturalnym ośrodk’em dla ziemi k ielec­
kie? i ZauWv'a Dabrowsk’ego. Ś!*«ka Cieszyń­
sk iego i Górnego. n'e *est on ośrodkiem  dla 
Lwowa — ani odwrotnie.

G a!ic>  Wschodnia należy w iec traktować 
jako odrębna całość lub w łączności z Woły­
niem  i Podolem . Oal?"ia W schodnia fest nie- 
naar-m kra'em. z  przewaga l"dno<ei rusk ie? .

T to należało zawsze otwarcie i uczciwie 
mów*'ć.

T-m czasem  orerow rPśm y kłamstrrem.
Na kłam stwie też om erano wszystkie na- 

dz?ełe. Przez całe rok istnicn’a państwa nol- 
slde«o n’c a n?r nie zrobiliśmy, abv isfołn?e 
Galich? W s-bodn’*’ z nami w ten  czv inny 
grv>«M zwierać. N:e w».naH#mv PpMnry j nłe 
oddaliśmy mu cześ-i Wschodnie? G »łV f. n ie  
OT>r8Cow?l:śm v au to n o m ii. n!e  onwiedr?e!rśmv 
nawet o tem !ak ieł no?łMr? mamv słe  tr»vmać 
wobec Rusinów. S'awial^nr" sorawe tak !ak- 
pds-bv fch w^ale pi# było. R"!m grał home- 
dję. n-%w®1ałec szumne reto1nc?e.

padz’k'^mr, źe k os,,<' !a n?e m ą!*c Rosji, 
które? mogłaby odd*ć W«-bodnia G alipe. a 
n ie tzrnniąc państwowości ukraińskiej, przyzna 
ją Polsce.

I doczekaliśmy t lę  straszliwego upoko-

2)

E U S T A C H Y .

Chodziło m ianowicie o Ijp, że domek taki 
tnusial być zupełnie oddzielny, m usiał być 
ogrodzony, nie mieć blizkich sąsiadów, mieć 
dobre i blfzkie połączenie kole'owe, nadawać 
się  do mieszkania na zimę i t. d. i t. d. Dom­
ków od/powiadających Km wszystkim wyma­
gan ym  poprostu nie bvło. ponieważ o ile bvł 
oddzielny, to był to „tętniak-1, o ile  zimowy, 
to sta le ktoś już tam mieszka! i można było 
odna?ać tylko część dorhu.

W  wędrów>*e tej w  Pusteln'lcu zaczepili 
nas strażnicy, gdyśmy zaszli do karczmy coś 
z-eść. Zrob’li to re w®zelkremi ostrożnośc'ami 
nauczeni doświadczeniem  z bojowcami. Mia- 
n o w ire , gdyśmy wrhodz:li do karczmy i prze­
ch od ził do alkierza, widzfel''śmv dwu sćraźni- 
ków. śtoiącyęh koło szytrkwasu. Z a  '•hwilę za­
uważyliśm y, i e  ?eden z  nich wv*zedł przed 
karczmę i sfanał pod oknem alkierza, drugi 
zaś następnie wszedł do nas. Wchodzrc rękę 
prawa frzym«T w  zanadrzu, w idocznie na 
główni rewolweru.

Zażadat o liz a n ia  pasznorfów.
Obaj m iel!śm v aus’rjackie paski, co się  

strażnikowi n,-e podobało, w iec począł nas 
szfyeoółowo dopytywać, co tu robimy. W v(a- 
w il:śmv mu otwarcie cel nasz — m ianowicie 
chęć w m aiee'a  iedoego z ćom ków na m'p'z- 
kanie. Oczywiście — iako „au-»tr?acv“ mów'li- 
śm v wyłącznie po polsku, co strażnika zmu­
szało do mówienia w tvm jezvku. Moskal to 
hvł prawdziwy, w ięc kaleczy! m owę polską  
niem i ło«'ernie.

— W ięc panowie chcą nająć letn ie m iesz­
kanie. Da tutaj jest tego masa. No tutaj

rżenia. K oalicja n a s  —• naród , k tó ry  ongiś
um ia ł rozw iązyw ać najzaw ilsze kw estje  naro­
dow ościow e —t dz:ś uczy, jak  m am y rządz:ć 
ziem ia, k tó ra  od w ieków  wchodzi w skład  
ziem Rzeczypospolitej Polskiej.

K oalicja trak tu je  n as  jak  jakichś dziku­
sów  — tak  szczegółowo ok reśla  zak res  auto- 
nom jt W schodniej G alicji, jest pełna  nieufno­
ści wobec zachłanności l reakcyjności naszych 
k la s  posiadających — i sp raw ę  reform y rolnej 
wyj m ir e całkow icie z pod kom petencji rządu 
polskiego. A w ięc znowu jak  w ciągu stu le­
cia obca siła  opiekow ać się  będzie chłopem  
na tery toriach  Polski.

Znowu, jak  ongiś w  chłopa polskiego, tak  
obecnie w chłopa rusińsk iego  będzie wpojo­
ne, źe jakaś obca dobro tliw a siła, w d a m m  
w ypadku tajem nicza, m glista Liga N arodów, 
obdarzy ła go ziem ią, k tó rej m u n ie  chciała dać 
„pańska*1 Polska.

T ak  jak  ongiś m oskiew scy kom isarze o- 
plekow ali s ię  chłopem  w K rólestw ie, tak  o- 
becn ;e kom isarze angielscy i am erykańscy bę­
dą roztaczali o p 'e k ę  nad chłopem  ruskim . A 
na dob itkę  wszvstkiego 25-!etnie prowizorjum  
P o lska o trzvm u 'e w zarząd k ra j — pustynię, 
k tórv  trzeba dźw ignąć do nowego źvcia. In ­
nem i słowy trzeba  wlożvć w tę  ziem ię olbrzy­
m ią pracę, nieludzki w vsilek  energii i n rb 'a r- 
dy p ieniędzy. Poto. aby za 25 la t czekać 
na wyrok. k tórv  może zupełn ie  oderw ać od 
Polsk i te n  k ra j?

A dodajm y do  tego, że pra*a ta  będzi»  
odbyw ała się  w straszliw ej atm osferze naro ­
dowościowych zażartych w alk. Im  bliżej będzia 
końca 25-letniego te rm inu  — tym zacieklejszą 
3tanie się  ta w alka, a będą walczyły ze sobą 
nietylko Polacy i R usini, lecz i  wpływy rosyj­
skie. ' ?rC

W idzim y w ięc, ja lde  upokorzen ie  i ja k ą  
k lęskę sprow adziła na P o lskę polityka k łam ­
stw a i zachłanności, u p raw ian a  i narzucona 
przez N.-D. Polsce. W inę za k lęskę  ponosi 
przedew szvstkiem  D m ow ski, który te raz  jest 
o ty le zdrów , że może je"hać do A fryki, a la  
nie śm ie zdaw ać sp raw y  ze swej polityki — w 
Warszawde.

Nauka te j k a ry k a tu ry  męża stanu , która 
wzorowała się  na B ism arcku, te rm in  odbyw ała 
W’ przedpokojach W ittego i S tołypina, byta cze­
ladn ik iem  u  P ichon‘a  — zbyt drogo kosztu je 
Polskę.

Dość już tego w iecznego k andyda ta  n s  
męża stanu. Dość całej tej polityki lokajgtw a 
wobec przeżytków  carsk iej Rosji, zaostrzan ia 
stosunków  z narodam i kresow em i, dość tego 
bezm yślnego im perializm u, k tó ry  nam  tylko 
straty  przenosi i ru jn u je  państw o polskie, 
dość tej polMyki bez ch a rak te ru  i bez godności,: 
k tó ra  losy P olsk i uzależnia od dobrvch stosum  
ków o. D m owskiego z P ichonem  i Sazonowem,

Dość D m ow skiego i  D m ow sz’zyznv!
Tadeusz Holówko.

P. S. L. „Wyzwolenie** występuje
z większości Sejmowej.

W  ciągu dwóch dni obradow ał Zjazd roz­
szerzanej Rady Naczelnej PoD kiego S tronni­
ctwa Ludow ego, gr. „W yzw olenie" nad  apra- 
wozidanćęm Z arządu G łów nego o sytuacji po- 
littyczmej i o stosunku „W yzw olenia" do nowo­
pow stałej w ięksoości sejm ow ej i wyłonionej*, 
przez n ią Rzędu. R eferent, cb . Thugubt, ostro 
k ry tykow ał stanowisiko W itosa* i prezydjurn 
k lubu  sejm ow ego P. S. L., wychodząc z zał>- 
ż3U';a , że ustępstw a, poczynione przez ludow ­
ców. przeftiręśjaią cały dotychczasowy prog ram  
stronnictw  hxlow ych i uchw ałę rolną, p rzy ję tą  
przez Sejm  19 lipca. Liczni bardzo mówcy, za­
rów no posłow ie. jak  i delegaci z pow iatów , 
roztaczali gorzikie żale pod ad resem  w  it Osow­
ców, którzy pociągnęli za soba calv niem al 
k lu b  ludow y. Z ust delega tów  padały  naw et

'niekiedy dość o s tre  zarzuty, n iek tórzy  z b5* 
lem  stw ierdzali, źe przez w stąp ien ie  do o b e c  
nej reakcyjnej \yięk=raości ludowcy z „Wyzwó- 
lem.ia“ sprzen iew ierzy li się  sw o ’em-u sztanda­
rowi. D w ulicow ą, k rę tacką , pseudo-ludow ą 
politykę W itora poddano druzgocącej kryty­
ce, a rząd p. Skulskiego, .^ k a p tu rz o n e g o  en* 
deka11 w edle słów jednego  z mówców; nazw a­
no w ręcz reakcyjnym  i w rogim  względem  ludu 
pracującego w ie 'sk iego. O dstępstw o od za­
sad ustaw y o refo rm ie  ro lnej z 10 lipca nazy­
wa co zd radą sp raw y  ludow ej!

Z ebran i, w liczbie*z góra 200, gorąco ok la­
skiw ali słow a ob .: Nocznickiego, R udzińskie­
go, T abora i szeregu innych, którzy dom agali 
się n tvw rzenia sam odzielnego k lubu  „W yrw o1 
le n ia11 I p row adzenia sam odzielnej polityki

n ie  tak  jak  u nas  w „Maskwie**. TJ nas  nie 
„ le tn ie  mieszkania*1, a prosto „daczi**... I  ja­
d ą  to na daczi nie tak jak  tu jew re ji, a  gaspa- 
d a , —• eleganck ie  panow ie.

Pow oli strażn ik  się  udobruchał. Je d n ak  
przekonąbśm y się, że paszporty austrjack ię 
n ie  są dobre przy tak iem  ho lend iow au iu  na 
piechotę w okolicach W arszaw y.

W krótce pozbyl:śmy się obaj nowych pa­
szportów . W iktor dosta ł nowo napisany  pa­
sek, z którym  potem  m 'eszkal w budzie, !a zaś 
pozbyłem się swego dość oryginaln ie. M iano­
wicie w krótce no opisanem  zdarzeniu  ze s tra ­
żnikiem  m usiałem  w yjechać do K rakow a dla 
p«rozunvenia się z C. K. R-em. W ym eldow a­
łem  tedy w Łodzi paszport na wyjazd i puści­
łem  się  w  drogę. Tymczasem w K oluszkach 
przy w siadaniu  do w agonu okradziono m ię z 
p ie n ^d z y  i pasznortu .

Cóż było robić? W  K rakow ie m usiałem  
być koniecznie, zresztą m usiałem  m !eć nowy 
paszport austriack i, bo bez tego bvły ogrom ­
nie tru d n e  w szelkie wvjazdv do Galicji.

W praw dzie n ie  dali mi paszportu , ty łka  
jednorazow ą p rzepustkę  na wyjazd do Galicji, 
a le  to w ystarczało i jeszcze tego sam ego dniał 
jechałem  do Granicy.

Nakpniec znaleźhśm y owo upragnione* 
m ieszkanie, m ianow icie w  m iejscowości W is 
śniow a G óra koło Miłosny.

Był to oddzielny dom ek o 4 pokoikach I  
kuchni, z zabudow aniam i i ogrodem . Od naj­
bliższego dom u sąsiedniego  bvł oddalony o ja­
kie 89 kroków, co gw arantow ało , źe hałas „bo. 
stonki* n ie będzie słyszane. Miał ten dom ek 
Poważną wadę, a to, że obe sc ie nie było ogro­
dzone. no a 'e  w każdym  razie by ł to najlepszy* 
z oglądanych dom ów.

K om unikacja z W arszaw ą była znośna* 
M ianowicie do stacji W aw er dojeżdżało s ię  ko­
leją szeroko lu b  w azkotorow a, zaś od W nw ra 
przez Kaczy Dół do M ilosnv szedł konny tram ­
way k tóry  przechodził o jak ieś 200 metrów od  
budy.

W  pierw szveh d n ia rb  m araa. po półroc*- 
P ostanow iłem  tedy zgłosić o f i’ialnJe u j n e j  p rze rw ie  w w vdaw aniu „R oba“ w k ra ju , 

żandarm ów  w K oluszkach o sk radzen iu  pasz- j sprow adzili s ię  nasi lokatorzy  i rozpoczęła s ię  
portu, a n as tęp n ie  u  konsu la austrjack iego  w i robota.
W arszaw ie  żądać nowego paska,

Ż andarm i natychm iast rozesłali sążn iste  
deoesze na wsze strony.* Nie m iały on e  oczy- 
w'ś*?e żadnego bezpośredniego  skutku , ja Je­
d n ak  byłem  kiy ty  i z tedną z tak fch depesz n a ­
stępnego  rana z 'aw !łem  się w W arszaw ie  w 
odnośnym  konsulacie w  ale jach  Jerozolim ­
skich.

Na razi o konsu la t po trak tow ał m ię z n ie ­
dow ierzaniem . Je d n ak  ja  nie dałem  się  zbić 
7. tropu i kategorycznie żądałem  pomocy i o- 
pieki. P oniew aż zaś zupełn ie szczerzę uw aża­
łem, że na to są galicyjscy urzędnicy w W a r  
szaw ie, by pom agali Polakom  w w alce z Ro­
sją, więc w mych słow ach było ty le pewności 
sieb ie , ie  konsu l zm ięk ł i d a l m i dokum ent.

Czasy były ciężkie. R eakc’a b ra ła  górę? 
coraz bardziej. Potężna do n ’edaw na o reran 1- 
zaCa Partyjna P. P. S. chvliTa się powoli ku 
upadkow i. N a‘w!eksza d e p re s 'a  nastnpiła w 
bojówce. G rasow ali w tedy prow okatorzy. Spu­
stoszenia poczynione przez n ;fh w szeregach/ 
eartM były ogrom ne. D z:wić się K lko  należa­
ło, że po rozstrzelaniu i pow ieszeniu se tek , ai 
oo aresztow an iu  i wv w’ez:eniu tvsięcv towa- 
rrv?zT. sa *e«z’ze wonóle socjaliści w Polsce. 
Oni jednak  nietv lko bvli. ało sie  n ie  uchyla­
li od organizacji parhęmef, garnęli s?ę do nief, 
oracow ali w n ie j ofiarni® i wciąż ginęli, szli 
do  w iez ien ie , wi’puszczeni zaś z w ięzień  znó<w, 
staw ali d,o szeregu,

(D. c. u .).
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ludowej. Od Seńmn domagano się. by jnknaj- 
prędizej uchwalił konstytucję i rozwiązał się.

Stanowiska oficjalnego obecnego klubu 
ludowców bronili posłowie: Dębski, Rataj, 
Erdman i kilku innych. Tłumaczyli się jak mo­
gli przed słuchaczami, lecz nie mieli posłuchu. 
Wczoraj wieczorem, po gruntownem przedy­
skutowaniu całej sprawy i wysłuchaniu kilku­
dziesięciu mówców uchwalono następujące re­
zolucje:

„Rada Naczelna P. S. L. uważa nowo­
powstały rząd p. Skulskie?" za wvrnźnie 
prawicowy i nieodpowiadaiący dążeniom 
i interesom ludu polskiego. Ze względu 
jednak na ciężkie położenie Polski pole­
ca Zjazd posłom P. S. L. grupy „Wyzwo­
lenie" popierać ten rząd we wszysitkiem co 
on czynić będzie dla załatwienia koniecz­
ności państwowych, zmniejszania głodu i 
nędzy, oraz ukrócenia nadużyć.

Jednocześnie jednak 7-azd poleca po­
słom swym stanać w Sejmie twardo w 
obronie istotni® demoikrnb-cznej konstytu­
cji i w obronie zasad reformy rolnej z 10 
lipca i szczerze wwln-ośrtowei polityki PoJ- 
siki względem swrah sąsiadów.

Ustępstwa prawi-ey P. S- L., pocz.ymfo- 
ne dla ustalenia proorwmu nowego rządu 
uważa Zjazd za szkodRwe".
W sprawie konsMurii irabwatono wnio- 

gęk, domagający się jednoizbowego Sejmu, 
demokratycznej 0cdynao;i i jak najszybszego 
przeprowadzeni a jej w Sejmie.

1

„Sejm obecny, pozbawiony większo­
ści i nie odpowiadający potrzebom mas 
nie może dać oparcia rządowi, winien 
uchwalić konstytucję i rozwiązać się“. 
Wnioski powyższe przeszły jednogłośnie. 
Wniosek pas. Tabora o stosunku gr. „Wy­

zwolenia" do innych grupy ludowych brzmi 
jak następuje:

„Rada Naczelna P. S. L. uważa za ko­
nieczne utrzymanie całkowitej samodziel­
ności stronnictwa. Samodzielne stronni- 
©two winno posiadać swó’ klub sejmowy. 
W stosunku do innvoh grup P. S. L-, a 
mianowicie grupy Piasta i lewicy P. S. L. 
(Stapińczyków) R. N. poleca zarządowi u- 
trzymanie stanowiska współdziałania i 
wspierania w tych pracach, na które zbli­
żenie programów pozwala.

Za najbardziej wskazana formę współ­
działania Zjazd uważa Związek klubów 
ludowych".
Wniosek ten przeszedł olbrzymią więk­

szością głosów.
Kompromisowe wniosiki posła Rata?a o 

pozostaniu w większości seimooej i Dębskie­
go. aprobujący utworzenie rządu i politykę 
witosoweów — otrzvrnatv zaledwie 6 głosów.

Prayięto ponadto wniosek nos. Rudziń- 
stceigo domagającego się od rządu wvtkonania 
uchwały rolnej, obciążenia podatkami klas po­
siadających, worowadzenia nauczania p>  
wsizecbinogo i jakna;rychłeiszeffo zakończenia 
wojny bez szkody dla interesów Polski.

-* *** ii —*i i» i * r*i- _ i o yni _>rau* m

Mały felieton.

„taista farsMWilf I. aientj.
„Gaz. Warszawska" z dn,. 14 b. m. donosi, 

ł i  „Kattowitzer Zritung" przedrukowała felje- 
ten z „Robotnika" p. t. „Zapytania" i zaopa­
trzyła go komentarzem zjadliwym w stosunku 
do Rptej Polskiej. „G. W.“ informację tę p> 
daje pod tytułem „Robotnik* i Niemcy".

Daje się w tern sposób do zrozumienia, że 
ja, jako autor tego feljetonu, szkodzę Rip-tej a 
pomagam Niemcom.

Ja  zaś myślę, żo Rptej szkodzą a państwu 
niemieckiemu pomagają nie ci, którzy za swój 
obowiązek poczytują domagać się kary za łaj­
dactwa dokonywane w Rptej, którzy na te łaj­
dactwa wskazują, którzy może z drżeniem ser­
ca na bezkarność zbrodni w Rptej patrząc, wo­
łają: „opamiętajcie się!" — ale ci, którzy te 
łajdactwa pokrywają.

Szkodzi Polsce a pomaga Rosji i Niemcom, 
I to  swoim imieniem osłania łotrów, kręcą­
cych się w biurach na‘wyższych urzędów pań­
stwowych, szkodzi Polsce i pomaga Niemcom 
ten, kto urządza zamachy stanu; szkodzi Pol­
sce a pomaga zaborcom ten, kto jątrzy woj­
sko przeciwko Rptej i jej wiadrom, jak to 
czynili przyjaciele „Gaz. Warsz." w Paryżu: 
szkodzi, kto dla party mych interesów od-dato 
fotele ministerialne miernotom; szkodzi, kto 
popiera nadużycia żandarmerii, policn, wich­
rzenia ziemian, kto ludowi chleb od ust o- 
dej-muje a szwarcuje go do Niemiee i Rosji;

szkodzi wreszcie ten. kto pod obłudnym fra­
zesem: ,.eVbo, bo Niemcy się dowiedzą" stwa­
rza atmosferę chorobliwa przemilczania a za­
tem rozzuchwalania rozwvdrzonei. nik"zmnej. 
cynicznej bandv Ei-siraomtów, TTthoffów, Lu-bi- 
mowyeh, Świętochowskich. Mtohtorów, Lip­
skich. Domańskich, Czemulików f t. d.

Jeżeli Rpta ma się ostać, musi zlu wydać 
wojnę bezwzględna, Wótoę świętą.

Jeżeli Rpta ma sie ostać meżowie rzą­
dzące r.ia muszą mieć charakter wielki, czysty, 
niezależny.

Jeżeli Polska ma sfe ostać, must oprzeć 
się na mil tonach obywateli, nie h iko  na ty­
siącach ..braci szlachty i panów cechowwch" — 
na robotniku eolski m a nie na kanitaPście ob- 
cvm. niemieckim, francuskim, belgijskim, ży­
dowskim — na handlu koraieiretowmTn a nie 
na wolnvm pasku, któro całe ooke-lenie współ­
czesno donrowadzi do fizvezmego zaniku.

Nie groźną będzie dla nas siła dawnych 
zaborców, gdy masy Rpłą pokochają jak mat­
kę

Kpi*mv sobie z  gazet niemieckich, gdy 
piszą o Polsce nieprawdę, ale zdobądźmy się 
na odwagę przecięcia wrzodu, chociażby o nim 
p-teały gazety niemieckie. •

Niebezpieczeństwem grozi nam nie to, ii 
gazeciarz niemiecki pisze o łaidaetwaeh w Pol­
sce, ale to, że te łajdactwa są faktem.

Łajdactwa są groźne —■ nie zaś wiadomo­
ści o łajdactwach.

Zysław.

zawotlova §orsiVów 
śąskich wobec nadużyć czeskich,
Karwina, 10 grudnia.

Jaki stopień osiągnęły represje czeskie 
wskazuje fakt, iż nawet zawodowa konferen­
cja górników zajmowała się tymi tak dla nas 
iyw tnem i kwestiami.

Kto bowiem zna stosunki w b. naborze 
austrjackim wie, iż odgraniczano tu boiaźli- 
wie poprosili sprawy zawodowe od spraw po- 
litycznych. Można sobie więc przedstawić, ja­
kie straszne rzeczy dzieją się pod okupacją 
czeską.

Wspomniana konferencja odbyła się w 
niedzielę 7 b. m. w Karwinie, (a więc pod o- 
Inrpaoją czeską!) w obecności rześkiego komi­
sarza policyjnego. Przybyło na nią 216 dele­
gatów z całego rewiru ostrawsko-karwińskie- 
go. Delegaci ci reprezentowali 23,000 zorga­
nizowanych górników polskich. (W całym re- 
wirze pracuje 48,000). Konferencja zwołaną 
ecstala w celu określenia taktyki Komitetu 
rewirowego, oraz organizacji znwodowen gór­
ników w:ogóle l mówiono również o socjaliza- 
ejj kopalń. Rzą*ł bowiem czeski zamierza w 
najbliższej przyszło ei przystąpić do przepro­
wadzenia socfalizacji. Ale projekt rządowy 
che© wykluczyć nieuateżących do republiki 
©zeobo-sławac k i e i robotników od udziału w 
wyborach dn Rad kopalnianych sw*»l?«*evj- 
nveh. Przyjęta w sprawi© soo alizac-i rezolu­
cja tow. Ludw. Lizaka stanowcze zwraca się
p rz e c iw k o  tegr> ro d zau i b ezp raw iom .

W dyskusłj nnd referatem to^- J ’ww Pa. 
piitri o ©roanizaeu i taktvee przpuiwmlą^ się 
jedna natołównieisza troska: próbv rozto anta 
naszego Zwtozku górai-ez^go polskiego orzesz 
t. ®w- soctolistów czeskich, oraz przez władze 
policyjne czeskie.

A więc na kopalniach czescy dóraorcy, kie­
rownicy kopalń i urzędnicy przydzielają pub

gifatorów polskich, aresztuje się funikcjona- 
touszy polskiego Związlni górników i praepro- 
wadza się ciągle rewizje bez jakichkolwiek 
rezultatów, oraz prześladufe się ich i dręczy 
bezpodstawnymi procesami —

Konferencja rewirów© .protestuje jafcnaj- 
energiczniei przeciwko takiemu stanowi rze­
czy i demaga sie 1) aby wszystkich areszto­
wanych i uwięzionych górników i funkcjona- 
rjuszów naszego Zwńazku bezzwłocznie uwol­
niono, 2) aby wszystkie gazetv polskie bez o- 
graniczeń dopuszczono na całym terenie Ślą­
ska. 3) aby nto dopusz.czano się dalszych prze­
śladowań polskich instytucji kulturalmo-ośwła' 
towych.

W dalszym ciągu Konferencja rewirowa 
górników polskich prołesture stanowczo prze­
ciwko bezpodstawnie i beizprawnie przepro­
wadzonej rewiVi w lokalu sekretariatu re­
wirowego Związku górników polskich w Orlo- 
wej w nieobecneś-i sekretarza rewirowego.

Konfercncra rórników polskich w rewirze 
ostrawsko-knrwirskim oświadcza, że klasa ro­
botnicza polska na Śłasku w razie dałszreh 
prześladowań i persekucii ze strony ezeskieh 
władz oknpaeyjnvch nie nchvli się przed ład­
nym środkiem, ażeby tym nadużyciom kres po­
łożyć".

Rezolucja została przyjęta z  szalonym en­
tuzjazmem.

Z powvzszei reeiolueR możemy się prze­
konać, że stosunki na śląskie? okunaefi cze­
skiej sa nadzwyczaj zaostrzone, a nieudolny 
rząd polski nie czyni nk, aby tym stosunkom 
kres notożvć.

Górnicy śląscy narazle oczekuią skutków 
niedzielnej rezoluc?i, i epodziewaią sie, że 
nimie się za nimi cały proletariat polski, do 
którego jedvnle mom zaufanie. gdvż webec 
be®czvn!nośc! endeckiei delegacii polskiej w 
p ervżu. oraz panidawi-tv Paderewsikiego, zau­
fanie do t. zw. „miarodajnych" czynników stra­
cili.

Niech bnezy Polska, aby cieżkie próby, 
na jakie codziennie narażony jest pro letarat 
śl!>=iki nie nroecieoneły sfirun.v, bo rozwikłanie 
svtmacii, iaka w następstwie ow^ch stosunków 
wrtworra-ć si« może będzie daleko trudniej­
sze, aniżeli stanowcza fnterwencia w chwili 
dzisiefezej.

Ale chwila to jest ostatnia! Cierpliwość 
się kodcay! K.

skim górnikom najgorsze prace, czy to w 
dniówkach, czy też akordach. A więc czescy 
funkcjonariusze związkowi terorem i groźba­
mi zmuszają polskich górników do wstąpie­
nia do organizacji czeskiej, twierdząc, że „w 
czeskiej republice — winna być tylko jedna 
czeska organizacja". Więc Czesi nie dopuszcza­
ją prasy polskiej na kopalnie, a rozdają oze- 
sk:e gazety agitacyjne bezpłatnie. A więc 
czescy „towarzysze" rozbijają świadomie zgro­
madzenia związkowe.

Ale górnicy karwińsko-ostrawscy twardo 
i niewzruszenie stoją w szeregach swojej or­
ganizacji.

Więc wobec twardej postawy naszych 
dzielnych Karwintoków, Czesi sa bezsilni. Ale 
od czegóż są bagnety czeskie? Żołnierz czeski 
na froncie jest tchórzem, ale za to na tyłach 
ndato bohatera wobec brabrounei ludności. 
Więc zdegenerowani „socjaliści" czescy każą 
aresztowywać mężów zaufania, dopuszczaią 
^ię óenuneiacn na niev/yg'xlnyoh im polskich 
górników i ponoszą główną winę szykan woj-
akowo-polkyjnych.

Te wszystkie żale, poparte konkretnymi 
faktami mężowie zaufania przedstawili konfe­
rencji, nie bacząc na obecność komisarza pi- 
lieii raeskiej... I nie zawahali się uchwalić na­
stępującej w tej sprawie

rezolucji:
„Wobec tego, że władze ozeskie w zagłę­

biu naszem. !ako terenie spornvm, który pn- 
winton być aż do czasu rozstrzygnięcia neu­
t r a ln y ,  óońusizczaią się bez.orawnie na górni­
kach rwlskich różnych nadużyć i gwałtów puzez 
konfiskowanie gazet poi-kich. książek i dru­
ków, przez ciągłe aresztowania zupełnie nie­
winnych robotników, których uważa się za ar

praecandko wojnie ł prowizorjum w Gali­
cji Wschodniej.

ODEZWA.
Nowym prezentem obdarzyła nas Rada najwyż­

sza w Paryżu. Traktat wschodnio-galieyjski przyzna­
je Polsce ty lico na 25 lat prawo zarządzania wschod­
nią Galicją. Lecz nie dość tego — koalicja zastrze­
ga sobie prawn każdorazowego mieszania się do w e­
wnętrznych spraw Galicji wschodniej.

Po narzuceniu państwu polskiemu plebiscytów 
w kratach o przewadze ludności polskiej, na Śląsku 
Górnym i Cieszyńskim przychodzi nowe dobrodziej­
stwo koalicji w postaci traktatu wschodnio-galicyj- 
akiego, a jak donoszą gazety, podobny podarek koa­
licja przygotowuje w sprawie Wileńskiego i Miń- 
szczyzny. To jest zaplata aa krew przelaną żołnierza 
polskiego w walco z bolszewikami i imperializ­
mem niemieckim. Poło żołnierz polski krwawą 
drogę znaczył aż nad brzegi Berezyny, aby w zap’atę 
aa jego trudy, ziemie, związane z polską kulturą 
i życiem gospodarczem koalicja raczyła na lat kil­
kadziesiąt dać w arendę państwu polskiemu.
W stosunku do żadnego narodu — nie stosuje koa­
licja takich praw wyjątkowych, jak w stosunku do 
Polski.

Czesi, którzy w państwie swojem nie mogą 
znaleźć nawet większości czeskiej, nie mieli narzu­
conego ani jednego plebiscytu. Francuzi, Wloei, 
Belgijczyey Rumuni i Serbowie, wszyscy mieli u- 
stalone granice bez plebiscytów i wyznaczania a- 
rendy czasu posiadanych ziem. Te prawa wyjątko­
we koalicja etosuje jedynie i wyłącznie w stosun-
ku do Polaków.

A dyplomacja polska i rząd polski niewolni­
ca) spełnia wszystkie, choćby połączone z wielkie- 
mi ofiarami, żądania koalicji. Jedynie my. socjali­
ści, już oddawna -nawołujemy rząd do zmiany takty­
k i postępowania a koalicją.

Dość wojny!

Nie czekajmy, aż granice wedicdnie ustalać 
nam będzie Paryż, ale ustalmy je wspólnie ze swo­
imi sąsiadami. Będą one sprawiedliwsze i obie 
strony zadowolą.

Żołnierz polski idzie przebojem a i nad brzegi 
Berezyny, a koalicja zaznacza granice państwa pol­
skiego lin ją Bugu. Żołnierz po-lski idzie aż za Ka- 
mtonieo Podolski, a koalicja zaznacza granicę Pol­
ski kilka kilometrów za Sanem. Jaki więc cel ma 
to krwawienie żołnierza polskiego na obcej ziems, 
skoro Polska nie ma z tego żadnej korzyści?

Dość już wojny 1 Nie powinno już ani jedno 
życie polskie zgasnąć na rozkaz i pożytek koalicji.. 
Dyplomacja, która doprowrdwla Polskę w stan ła- 
kiej zależności, powinna być odwołaną i pod sąd 
narodu oddaną.

Ruina gospodarcza państwa jest owocem poli­
tyki zagranicznej, jest owocem wojny na wszystkich 
frontach prowadzonej na żądanie koalicji. Nędza
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ludności w państwie Jest owocem wolny, prowa- 
dronej i  rozkazu koalicji. A za to wszystko koalicja 
płaci aacodowi polskiemu plebiscytami na ziemiach 
polskich 1 arendarskimi traktatami.

Rada Robotnieia P. P. 8. w Borysławia. 
Rada Robotnieia P. P. S. w Drohobyczu.

Kronika polityczna.
Spraw a obsadzenia m inisterjum  spraw 

łagranicznych w nowym gabinecie nie jest je- 
czcze zatatwiona.

Pan Patek postawi! szereg warunków. 
Podobno trudności spraw ia rówmież okolicz­
ność, ie  stanow iska podsekretarzy stanu już 
■octały definitywnie obsadzone (Marjan Sey- 
da l Jan Dąbski). Tymczasem istnieje oby­
czaj na całym świecie, że pod sekreta r jaty ob- 
aadzane są w porozumieniu z m inistrem .

Pan Pałek pytany wprost, czy przyjmie 
proponowaną tekę, odpowiada wymijająco. 
Fakt, ie  prasa endecka trak tu je  kandydaturę 
p. Patka spokojnie, a nawet z pewnego rodza­
ju  uprzejmością, pozwala mniemać, ie  p. Pa­
tek  ma być dla endeków tym, który „wypije 
piwo*, nawarzone w polityce zagranicznej 
przez „dyplomację" endecką.

Charakterystycznem jest, ie  „Dwugro- 
szówka" pisała, i i  p. Patek nic n ie  wskóra! 
w spraw ie Galicji Wschodniej, pragnąc w len 
sposób wygrodzić Dmowskiego, chociai p. 
Pałek dopiero od kilku  tygodni pracował w 
Paryżu.

*v  * *
W czoraj po południu odbyło się pierwsze 

posiedzenie nowej Rady ministrów. Na po­
rządku dziennym była snraw a progTamu no­
wego rządu, a więc treść exposó, jakie p. 
Skulski wygłosi na czwartkowem posiedzeniu 
Sejmu.

*
* *

(P. A. T.). Wczoraj przybyła do W arsza­
w y delegacja ze Ślaska Cieszyńskiego, złożo­
n a  z przedstawicieli wszystkich klas tam tej­
szej ludności, z zamiarem przedstaw ienia Na­
czelnikowi Państwa I kompetentnym czynni­
kom rządu niesłychanych szykan, jakich do­
puszczają się Czesi na ludności polskiej poza 
iin ja dem arkaryjna. Delegacja zwróci się do 
rządu, by poczynił stanowcze kroki, celem 
wyegzekwowania postanowień układu parys­
kiego z dnia 3-go lutego r. b. Deputaeję pro­
w adzą: prezes Komitetu plebiscytowego —
poseł dr. Kunicki i 6©kretarz Rady Narodowej 
— ks. Brzuska.

•
•  *

Wychodzący w Wilnie dziennik ,.Gtos I if wy", 
eosiał na wniosek prokuratora, praez Sąd okręgo­
wy wileński zawieszony. „Głos Litwy" ma być o- 
ekariony z art. 129 „z powodu ogłoszenia ustawy 
rządu litewskiego w Kownie co do zarządzenia 
yyborów do konstytuanty litewskiej częściowy) na 
terenach objętych przez zarząd cywilny Ziem 
Wschodnich".

Zamiast „Głosu Litwy" wychodzi „Echo Li­
twy".

Pożegnanie p. Biliński
(P. A  T.). W sobotę, o godzinie 5-ej, zgroma- 

drfłi się w salonie ministra Bilińskiego szefowie 
sekcji i naczelnicy wydziałów ministerjum skarbu, 
by go pożegnać. Imieniem zgromadzonych prze­
mówił wiceminister Byrka. P. Byrka mówił mię­
dzy tnnemi:

„Wasza Ekscelencja swoje zasady zestawi! w 
10-ciu punktach, które na Radzie m'mistrów i przez 
każdego min'stra zostały zaakceptowane. Powsta­
ła w oałem społeczeństwie nadzieja, ie  system wy­
datkowania uięty został w karby i uzyska kierunek 
koniecznej celowości. Lecz nie wszystkie warunki 
zostały dotrzymane. To była pierwsza kłoda, rzu­
cona Waszej Ek9eeleneji pod nogi. Mimo to odczu­
waliśmy wszyscy, którzyśmy mieli szczęście pra­
cować pod świ«tłvm ktoruukiem Ekscelencji, jak 
Jego zasady zyskują sobie coraz wersze uznanie, 
jak powaga ministerjum skarbu wzrasta, jak ono 
powoK dochodzi do tego wpływu, który m!eć po­
winno. Nastąpiło znane powikłanie poi'tyczne. .Ta­
ko widz t obserwator mogę wydać sąd bezstronny, 
że opinfa dalej trwa na stanowisku, jakie zajęła 
przed k :lkoma miesiącami, chociaż komolidacia 
stronnictw wymagała ustąpienia Ekscelencji. Nie 
pierwszy to wypadek, ie  eoołeezeństwa rzucają 
kamieniami na swoich proroków. fNo, no! Biliński 
prorok — jest to „zu starker Tabak" jak mówią 
Niemcy). Losami narodów Bóg kieruje i nie 
wątpię,, ie  jeżeli społeczeństwo, naród i Sejm za- 
apeluią do Waszej Ekscelencji, by na nowo wziął 
w swe ręce władzę, to Ekscelencja, jak poprzednio, 
z wielkiem poświęceniem nie omieszka tego uczy­
nić.

P. Biliński odpowiedz’*!:
Pan wiceminister trochę mi utrudnił odpo­

wiedź swojemi niezwykłe !ask«wemi i przyjazne- 
sni wyrazami. Jak obliczam, to już cztery razy znaj­
dowałem się w tern położeniu, w jaVem się dtł- 
saj zn-iduję. Mmłem to szczęście w życui, że per­
sonel, który ze mno pracował, był mi przychylnym 
i może nie z radością witał moje odejście. Ale. Pa­
nowie. czy to dlatego, ie  tu tenm chodzi o Polskę, 
esy dlatego, te  jestem starszy, ale naprawaę po 
czterech miesiącach zrosłem się s tym domem t 
trudnej teraz mi się żegnać, niź tamte trzy razy. 
Skoro jednak mam się jud żegnać. Panowie pozwo­

lą, abym w uzupełnieniu tego, co Pan wicemini­
ster powiedział, przedstawił zgromadzonym Pa­
nom. których znaczna część tylko zdaleka moją 
pracę widaiala, że to może nie jest tak. jak opinja 
publiczna głosi, że rzecz traktowało s!ę błędnie i 
bezprogramowo. Przyznaję się do dwóch błędów, 
popełnionych na początku i na końcu. Moim pierw­
szym błędem było to, że, wyczytawszy w dzienni­
kach, ii w lipcu ma się odbyć wymiana bankno­
tów, l przybywszy do Warszawy w lipcu, nie py­
tałem zaraz, czy są do wymiany nowe banknoty 
gotowe, gdyż byłem tego pewien, ie rząd je musi 
mieć. Dopiero w sierpniu, gdy objąłem urząd mi­
nistra skarbu, dowiedziałem się, ie  ich niema. 
Ten sam błąd popełniło cale społeczeństwo i nie 
chcę wierzyć, ie  jak dugo niema nowych bankno­
tów, których wydrukowanie potrwać musi 3 do 4 
miesięcy, tak długo nie można przystąpić do wy­
miany. Drugi błąd popełniłem wczoraj, jak przy­
znaję z całą samowiedzą: szereg moich przyja­
ciół politycznych udał się do mnie i radził mi, bym, 
choć z poświeceniem własnej ambicji, zachował 
swoją pracę dla dobra skarbu polskiego. Otóż ze 
strony tych przyjaciół byłem proszony, bym się u- 
dał do posła Witosa i przedstawił mu, że zarzuty, 
które mi ogólnto robią, mijają się z prawdą. To 
się stało. Był to błąd taktyczny, bo wyglądało na 
ubieganie się o posadę. A jednak musiałem go po­
pełnić, bo gdybym był tego nie zrobił, byliby mi 
przyjaciele zarzucili, że gdybym byt odwiedził Wi­
tosa, byłbym pozostał w urzędzie.

Nie mogę powiedzieć, ie było błędem zamó­
wienie banknotów w Wiedniu, gdyż w Paryiu wy­
drukowano w 3-ch miesiącach 1 miljon 400.000. a 
nam potrzeba 15 m'lJardów. Nie zrobiłem błędu, 
postawiwszy 10 przykazań, gdyż wprowadziłem 
przez to do skarbowości polskiej zasady europej­
skie, które może nie będą cofnięte. 1 nie zrobiłem 
błędu, gdym utworzył Komitet ekonomiczny mini­
strów, bo kto brał w nim udział, widział, ie «ię 
wiele rzeczy zrobiło i przeprowadziło duio zadań 
natorr adm'nistraeyjoei i ekonomicznej. N:e po­
pełniłem błędu, zaciągając pożyczkę amerykańską 
u firmy, która rai najgoręcej polecali listownie pp. 
Paderewski, Skrzyński i po«eł amerykański. Sa­
dzę wreszcie, ią n’e popełniłem błędu, jeśli, sta­
rając się. ażeby zagraircą żadna misja nie czyniła 
zakupów bez wiedzy naszej, oparłem się zakupom, 
u«kuteczn'anym przez p. prezydenta ministrów. 
Ta pierwszy uznaję, ie  p. Paderewski ma wieko­
pomne zasługi przez to, iż przegotował sprawę 
nołską w Ameryce, jemu tei mamy do zawdzię­
czenia czternasty punkt Wilsona. To jest Jego za­
sługa wiekopomna.

Ale z tego nie wynika, żeby szef gabinetu 
mógł zaciegać przez zakupy około 2 miliardów po­
życzki zewnętrznej pod warunkami, które po części 
nwłarzafa honorowi Polski. Musiałem się temu 
sprzeciwić i to było źródłem przesilenia gaWneto- 
wego. Musiałbym się sam przed sobą wstydzić, 
gdybym byt poczvnil usteustwa w tej surawie dla 
pozostania w gabinecie. Sadzę, że n'gdy w życiu 
nie będę żałował "iż wstąpiłem na te drogę. O ’le 
zaś chodzi o program, to przedstawiłem go w Sej­
mie w październiku, k'edy przypuszczałem, że 
mam przed sobą około rok czasu, ażeby ten pro­
gram w życie wprowadzić. Panowie wiedzą, iek 
ten program wyglądał. Pan szef sekcji budżetowe! 
ma w tegorocznym budżecie podwalinę, na której 
możemy dziej działać, ażeby gospodarstwo skarbo­
we utrzymać w porządku. Przygotowaliśmy podatek 
dochodowy i spadkowy, które będa wniesione do 
Sejmu. Omówiliśmy też sprawę skarbowości sa­
morządowej, i to wchodzi w skład naszego pro­
gramu.

Właściwy zaś wielki program miał się rozpo­
cząć w marcu: W marcu mieliśmy zunifikować
banknoty, w marcu mieliśmy wweść ustawę ban­
kowa, zapewniajneą wprowadzenie złotego pol­
skiego, opartego na ezęściowem pokrvriu w złocie. 
W marcu miel’Smy zorganizować Bank Polski, ee- 
’em wyjście z dzisiejszego stanu chaotycznego. Mie­
liśmy od 1 kwietnia wprowadzić nowy budżet I no­
wy szemat płac podwyższonych dla pracowników 
państwowych, oparty m  stwierdzeniu potrzeb pra­
cowników kategorji najniższej, dalszem ustale­
niu płac kategorji wyższych, przyezem studia aka­
demickie i rodzina m'elvby uzasadniać pewne do­
datki. W kw’etniu miel'Smy prreprowadz/ć poży­
czkę dobrowolna w trzech typach: premiowy, loso­
wy i asekuraewny i z końcem kwietnia spłacić 
nółtora m'iisrda długu asygoatnwego. W końcu 
zamierzaliśmy wprowadzić wvda'ne podatki ma- 
latkowe na sotnię zbędnych dla nb'egu banknotów. 
»by po k'lkn tata-b dojść rzeczvwiścle do wvpłat 
w monecie. Wszystko to razem fest programem.

W Sejm;e o tem mówić, na to iść do Seimn. 
aby tylko opowiadać o programie, brio dla mnie 
rzeczą mn'ei oilna od programu samego. B“de się 
cieszvt. jeżeli molemu następcy uda się przepro- 
wadzić 1eo!ei i szrfWej t»kt rrogram. który on sam 
i fśętm uznaj* za dobry. Każdy n*st»ocą jest na to, 
aby lepiej robił, niż jego poprzednik.

W jedn-m  z na :o °n jaln! o’sweh irfwo-ćw 
sw o ich . 7ntt»tpTowpW 0h ..W to -h ’’" . l-tądzio  
TT°rtr,'k  TTęlrę w M n  to we w iszącej mu my- 
lą.dy partopptąee opowiadanie:

„Kiedom h -ła  tpegrze m*ła w Dublinie j 
umiałam hrż siedzieć na rożku stotoczka. na 
k fóm n opierały sto nogi motoj matki, zadawa­
łam zawsze mnóstwo pytań: co roWa krawcy, 
?zewcy, piekarze, słowem wszyscy na świecie 
ludzie. A m atka objaśniała m ię: krawcy ro­

bią ubranie, szewcy robią obuwie, piekarz* 
pieką chleb. Gdym zaś i  kolei zapytała: l\ 
co robią książęta? Matka odpowiedziałaś 
Rządzą. Wiesz co, kochana mateczko, rze­
kłam wówczas, — gdybym ja była księdem ,1 
to na jeden cały dzień przestałabym rządzić,1 
li dlatego, ażeby widzieć, jak wtedy wygląda 
na świecie. Drogie dziedę, odparła matka, 
tak też czynią niektórzy książęta i wtedy sto­
sownie do tego wygląda świat" *).

Od czasu, kiedy Heine to pisa! minęło bli­
sko sto lat. W ciągu tego wieku książęta i 
inne pomazańee nietylko przestali rządzić, ala 
z malemi wyjątkami — także i panować, a fak­
tyczne rządy prawie wszędzie sprawują same 
narody przez wybrane w tym celu ciała prawo­
dawcze.

Odbudowana Rzeczpospolita polska wzo­
rem inny h demokratycznych państw także u- 
konstytuowała się jako republika, a jeśli od 
ćkasu do czasu w prasie odzywa się jeszcze 
:akiś odosobniony głos, nawołujący do rządów 
monarch’stycznych, to wywołuje tylko uśmiech 
politowania j pogardliwe wzruszenie ramion.

A jak rządzi, jak pracuje ten naród. u<y 
sobiony w Sejmie? Jak  rządzi, jak pracuje 
rząd polski przed tym Sejmem odpowiedzial­
ny?

Weźmy pierwszy lepszy dz,-ennik i czy* 
tajmy: „o godzinie 4 nad ranem został osta­
tecznie ubity targ  pomiędzy p. Skulskim a Wi­
tosem "; lub „o godz. 3-ej w nocv zakończyła 
się narada stronnictw sejmowych"; albo te j  
„konferenc.ia pana marszałka z p. prezyden­
tem rady ministrów trw ała od godz. 10 wiecz. 
do 8 nad ranem " i mimowoli nasuwa nam się 
pytanie: kiedy właściwie ci ludzie śpią?

Długo pytań to to nie dało mi spokoju, a t  
wreszcie poprosiłem o wyjaśnienie jednego i  
moich znajomych.

— Mój panie, odparł mój znajomy, źle się  
dzieto w kraju, którego rząd i parlam ent sta­
le śpią. Ale niewątpliwie nie lepiej dzieje 
się tam. gdzie m inistrowie i  posłowie stal* 
niedosypiają.

— Bo sen. dodał, z westchnieniem mój 
znajomy, jest taką samą fizjologiczną potrze­
ba człowieka, jak powietrze i pokarm. A po­
nieważ nasi ministrowie i nasi posłowie są 
stale niewvspani, to  też stosownie do tego 
wygląda Polska.

Roman Boski.

*) Tekst Heinego podajemy w przekładzie C. 
Jelienty.

Anglja. W dniu 9 i 10 grudnia obradow ał 
w Londynie kongres robotniczy, w celu pow­
zięcia uchwał w sprawach naihardziej obcho­
dzących ogół robotników angielskich: zaciąga 
woiskowego, bezrobocia, Rosji, kosztów u- 
trzym ania i unarodowienia kopalń. Kongres 
zwołany został przez kou rte t parlam entarny 
Trade Unionów, który też przed zebraniem  
się kongresu udał się na wywiad do Lloyd 
George'a. Na pytania, dotyczące powyższych 
snraw odpowiedział wymijająco i dwuznacz­
nie.* Co do zaniechania rekrutacji z.apowie- 
dział, że o ile pokói hędnfe zapewniony, to w 
styczniu ostatni poborowi zost-na uwolnieni, 
że on osobiście jest przeciwnikiem poboru, 
iecz wojna jeszcze nie minęła. W soraw ie Ro­
sji ośwtodmył, że wojska a n ie ls k ie  wycofano 
z Północy, że floto opuściła Bałtyk i że Deni­
kin otrz,rm ał ostatnie wsparcie. Nie obiecuje 
•‘ednek nrw jęeto pokotu, przedłożonego przez 
bols-ewików. Co do bezrobocia wyraził ‘n ie ­
możliwość zgody na że tonie  robotników „za­
pomogi atbo pracy". nbtooał coś --robić w ro­
ku nrzyozłym i w yparł żel. że robotnicy nrae- 
<v,katoa?a rządowi ro^w”narwać zagadnienie 
bez, robo-i a przez ?tra:ki i wvstantonie róż­
nych ż-deń w tak niestosownej chwili.

Dużo uwaei kongres miał noświoc.ić sora­
wie unarodowienia konałń. Be-obicfa w tvm 
nrzedmiocie domaga s?e rn?wtoipc!* szerokiej 
agitacji ze strony Federacji Górników, kon­
gresu Tradę-TTnionów. Partii Pracy oraz ko* 
onęraływ. Do lu ’pgo rz«-f ma możność wuro- 
w ad ren - a w życie uroiektu większości kom!- 
cfj weglon/pl t o iłe to nie nas’cni, zwołany zo- 
<r*«uie snecjotny kongres, który zadecyduje, 
tok zmusić r-"d  do wykonaniia wziętych na 
się zobowiązań.

Robert SmilHe miał zażadnć n ietrłko  ro»- 
winie<*ia na wielka skale aoitaoii. a to. także 
nouraieciia pkr>i: w  brłyrn. bv nołożyć k res pry; 
watn«mu wtodaniu kopalniam i.

W cn-owie koszłów utrzymania kongreso­
wi prz“ to0łOr!fl r o ,0iu-io. fa d s ’a-a całkowife> 
'-o rv?/?onfn r>a wT*>eno«0 i kon+rnćn narodową 
cćpmt, kooęló. kolei i innych środków trans* 
oortti. lako joto—p—o skutecznego sposobu za,- 
radzenia wyzyskowi.

Onróca teno pm t ’kow ane jest utworze­
n ie ..Jererclnego  sztabu Pracy", w  którym ma 
się ogniskować cały ruch robotniczy.

O wynikach kongresu napiszemy osobno^

\
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Gdy w  rządzie niemieckim zasiadali jesz­
cze socjaliści niezależni utworzono specjalną 
komisję w celu zbadania i opublikowania do­
kum entów urzędowych, dotyczących wybuchu 
wojny. Z chwilą wystąpienia niezależnych z 
rządu, opuścili oni też komisję, zaś pracę dal­
szą podjął prof. SchQcking. Jed n ak ie  przed 
•wystąpieniem udało się jednem u z członków 
Jromisii Kautskiemu dokonać odprisów doku­
mentów, które obecnie nakładem  księgarza 
prywatnego ukazały s:ę w handlu. Dokumen­
ty obe!muią 4 tomy. Wobec ukazania się tych 
dokumentów komisja rządowa rów niei będzie 
rmuszona przyśpieszyć pracę swą i nie będzie 
mogła, jak tego pragnął rzad niemiecki, odło- 
tyć publikacji do lepszej dla Niemiec chwili.

Ponieważ dokumenty powyższe są jedno­
stronne, gdyż inne wojujące państwa nie o- 
głosiły w całości m ateriału dyplomatycznego 
z okresu przedwo;ennego, przeto nie można 
jeszcze wydać ostatecznego wyroku w spra- 
*wie: kfr) zawinił w wybuchu wojny. Z pn- 
bllkacji dotvchczas znanych, a wydanych przez 
Niemcy, Austrię i Bosię wynika niezbicie, źe 
■wszystkie te trzv państwa monarchiezne pono­
szą winę i odpowiedzialność za wybuch wojny. 
Jeżeli Austrję naniętnować należy za to, że 
świadomie P arła  do wobiy z Serbją, że wie­
dząc o grożącej k a tastro fę  ogólno • europej­
skiej m!mi to, ufna w pomoc Niemiec, nie za­
wahała s’e doprowadzić do pożaru wo-ennego, 
to  niemniej obciążać należy Rosję, która z 
konfliktu Austrji z Serbją pragnęła d la  siebie 
wyciągnąć korzyści, licząc przytem na pomoc 
Francji, ’akoteż N!emey, które nic nie zrobi­
ły, bv ochłodzić zapał wojenny Austriaków. A 
przecież Austria, nie będąc pewna pomo­
cy niemieckiej nie wszczęłaby sam a woj­
ny. Nie można przeto staw ać  kwestii kto wię­
cej, lub mmej zawinił. Można iedynie sprze­
czać s’e o to, k4o nlerwszv puścił w ruch la­
winę, która s;e już pokrzvla następnie z żywio- 
tową slła. Ale pytanie to jest drobnej wagi 
wobec faktu, że wo’na w istocie swej bvłn zma­
ganiem się  imperjal'zmów państw kapitalisty­
cznych. Przyczem skrawa pierwszeństwa wtnv 
nie d a 's ie  n;gdv ś r ś le  okroślić, ponieważ któ­
regokolwiek punktu użyfbyśm y jako punktu 
wv;ścia. zawsze można będzie powołać się na 
punkt oonrzedni, którego obrany przez nas 
punkt wyjścia jest tylko skutkiem. Albowiem

wszystkie ogniwa w łańcucha ustroju kapitali­
stycznego s ta n o w ią  w inę i zaw ierają grzech
wobec ludzkości.

Gdyby opublikowane zostały dokumenty 
państw  zachodnich, można byłoby zam iast py­
tania: kto winien wybuchu wojny, postawić 
inne pytanie: kto winien, że mimo wszelkie 
trudności nie zapobieżono w danym  momen­
cie wybuchowi, czy rzeczywiście Anglia wszel­
kich użyła sił, aby nie dopuścić do woj­
ny, czy Francja była jedynie ofiarą napaści 
niemieckiej i t. P- Bvloby to pytanie również 
natury nie zasadniczej, gdyż dotyczyłoby tylko 
sprawy możliwości odwleczenia wojny n a  in­
ną chwilę.

Dokumenty wydane przez Kautskiego 
niezmiernie kompromituią eks-cesarza W ilhel­
ma, który własną cesarską ręką kreślił uwagi 
swe na różrm-h dokum entach, świadczące o 
iego cesarskiej niepoczytalności i dylelanty- 
żmie oolih-cznym.

Oto Id 'ka próbek: Na uw agę h r. Tiszy. 
że wobec Serbii należv postąpić po „dżentel- 
m eńsku“ Wilhelm dodaje od siebie: „Wobec 
zbrodniarzy, po tern co się stało? Id ;otvzml“ 
Gdy T i«za przekonał się o konieczności wol­
ny,' Wilhelm, ucieszony pisze: „No, oto na­
reszcie mnż!“ Sazonow nazwał Tiszę półgiup- 
cem, Wilhelm dotknięty tern chlaszcze: „Sam 
jesteś głupiec, pan ie Sazonow1“ Sazonow 
zwraca uwagę Austrji, że w razie wvhuchu 
w o h r o  hedzie n r  a ta do czynienia z Europa ca­
łą, W ilhelm zaś przeczv: „Niet Bosm tak. ta­
ko wvkonawca i obrońca mordu ks;ażęcego!‘ 
N’emiecki poseł w Tondvnie donosi, że w An- 
glji oczekuia. i i  Niemcy poskromią żadama 
Austrji względem Serbii. W iluś żachnał się: 
„Cóż ra n k  to ob-hodzi? Draby te  ̂agitowały i 
mordowały i musza ponieść karę".

Tenże poseł p’sze. że w Tondvnie spo­
dziewają się. iż wyoadek w Sara’ewie nie 
będzie wvroskauv dla zpsookotenia roszczeń 
8” str*łcklch na Bałkanle. Wilhelm oburza sie: 
..To jest niestvchana angielska bezczelność! 
Nie testem powołany, wzorem Grevtt, pouczać 
Franciszka Józefa — jak ma obronić swói ho­
nor". A nieco dalej: ..Grey uooełnia bład, 
stawiając na iednvm poziomie Serb*ę. Austrię 
i inne wielkie mocarstwa. J e st to niesłycha­
ne! Serb‘a to b a n d a  morderców, którą trzeba 
ukarać za jej zbrodnie".

•pS’1
% y  ■Strajk Metalowców.

Kolo przemysłowców <ląży do powiększenia śmiertelność
dzieci.

Chlaśnięcia.
W uer, jako Nijobe.

...Jak skam ieniała z bólu Nijobe w portasach, 
W uer po Mistrzu (w Kartkach ") żałosne łzy

leje,
Całą jakby elegję śpiew a, epopeję,
Że Mistrz może używać na tych jego „basach"!.

Znów go, bracie, ,„Mojżeszem" zowie,
„Salw atorem ",

(To tak  jakby miód w duszę la l pani Helenie!) 
Mówi, że mu „na szynach" kładziono kam ieniej 
W polakiem piekle dantejskiem , na

„bolszewizm" chorem!*.

Silą obrazowania wywołuje grozę:
Gdy Mistrz wyjeżdżał z Zamku, za Jego

powozem,
„Zarum ieniona wstydem", jak łuną zachodu, 
Szła... (ach, co za bajeczny styli) „dusza

narodu"!... • )

W końcu W uer „wydziwia", pusząc się
„z sokolska", 

Jako w Bristolu teraz, n ie w Zamku, jest
Polska!*.

A um yślnie tak, bracie, drze się wniebogłosy, 
Żeby go usłyszały sejmowe „witosy"!...

Gdyż na posła W itosa — drogiego W uera 
Bierze dzisiaj, o rety! największa cholera!.* 
Krzyczy r a  całą Polskę, jakby go zabito,
Że dla Witosa dziś jest ojczyzną — koryto!...

...Ot. biednaż, opłakana dolo witosowa!... 
Jakżeż nie mają płynąć łzy „Chlaśnięć1*

poecie?.*
Czy wy ten tragizm, drodzy moi. rozumiecie?.* 
Gniewa się na lud polski, ach, Lewentalowa!*

Gniewa się za to, bracie, żo dość już miał
Mistrza!.*

T m nie dzisiai też bierze cholera na czystsza, 
Że gdy teraz Mistrz może już „mękoli"

szpinet, **)
Zaraz w nicość się zwalił także mój

„gabinet"!.* 
W acław Wolski.

•) Jakby dusza Narodu n łe  m iata w ałntethaydi 
mfssyj do spełnienia, jak łazić za powozem Mi­
strza! __ i

**) Zam iast: pianino, lub fortepian (dla rym u,
bracie!).

. , 0 0 0  m m m m m m
\  
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Dnia 15 b. m. o godz. 9-ej rano wybuch! strajk
w następujący fabrykach metalowych: Ursus, Rohn 
Zieliński, Ortwein, Borman, Horblin, Konrad Ja r­
nuszkiewicz, Palaszewski, Klepfisz, Makowski i Li­
sowski, Hartw ich Łęgiewsfci, Drucianka, Rzewu­
ski, W ulkan, Dziewulski, Makarewicz, Henueberg, 
Ambroziewicz, Hantke, Jabłoński, Szperling, fto- 
Benfeld, Lopieński, Lichtenberg, Wolanowski, Zbi­
kow ski, W eber, Dachne, B randel Witoszyński, 
Chrzanowski i W ulkan.

Strajk rozpoczął się po 3 -tygodniowych uczę- 
dowych 1 n ieu rzędowych pertraktacjach. W dniu 
2 4  listopada Związek wystawił żądanie, wobec 
szalenie podnoszących się cen na produkty, wy- 
płacenia dodatku drożyżnianego w wysokości 100 
mk. na robotnika lub robotnicę, 25 mk. na tonę 
lu b  matkę, 10 mk. na każde daieeko do 16 lat i  50 
mk. na praktykanta tygodniowo.

Kolo przemysłowców odpowiedziało odmow­
n ie , motywując, że pod żadnym pozorem nie mogą 
eię zgodzić na płacenie dodatku na żonę i dzieci. 
Proponow ali natom iast 1 korzec kartofli, 3 !. sło­
niny, 2 f. oleju, jednorazowo l z w arunkiem  zwal­
czanym przez Koło Przem. przy dodatku pienięż­
nym, a  więc na kawalerów po pół lej Ilości pro­
duktów , na młodocianych jedna czwarta.

Oczywiście na tego rodzaju propozycję robot­
nicy wyżej w y m ien io n y ch  fabryk zwrócili uwagę, 
le  jest to d z ia ła n ie  na zwłokę i rozbicie solidarno- 
ści akcji drożyżnianej.

Zarząd Związku Metalowców zrobił ustępstw a, 
ze względu na trudną sytuację, zredukow ał żąda­
nia do 50 mk. dla rzem ieślników, 75 mk. dla ro­
botników niewykwalifikowanych i kob et, a  25 mk. 
dla praktykantów  i młodocianych tygodniowo. O- 
kazalo się, że i na tę  propozycję Kolo Przemysłow­
ców nie zgodziło się. Ogół robotników fabryk akcję 
Zarządu Zw. i delegatów postanowił zrewidować t 
uchwalił je  unieważnić i przystąpić do strajku o 
żądania wystawione na początku. Zważywszy, że już 
odpowiednie dodatki uzyskali robotnicy kolejowi, 
tramwajowi, telefonistki, miejscy t robot­
nicy przemysłu metalowego dłużej czekać nie mo­
gą przy swoich marnych zarobkach.

Na wieJkiem zebraniu ogółu robotników wy.
mienionych fabryk przyjęto następujący regulamin

i m e r a  przystępują do pracy, bez względu na ich 
wcześniejszą zgodę na żądania Związku.

2. Żadna poszczególna delegacja fabryk, lub 
poszczególni delegaci nie mają prawa pertrakto­
wania z fabrykantam i oddzielnie, a wszelkie rapy- 
tania zarządów fabryk odsyłać należy do Związku.

mi
„Kalendarz

Robotniczy" 
P. P. S.

n a  rok: 1920.
Cena Mk. ^ (Koron 14).

3. Cala akcja strajkow a m usi być prowadzona i 
decydowana przez Związek wraz z delegatami fa­
bryk. zaś wszelkie w trącanie się kogokolwiek ze 
stanowiska którejkolwiek partji politycznej ł nagi­
nanie strajku do jej dążeń jS3t kategorycznie nie­
dopuszczalne. W raz:e niepodporządkowania się

129.
Dnia 17 grudnia, w środę, przed sądem o-

kręgowym w S:edłcacih odbędzie się spraw a 
tow. Stefana Baranie kiego, członka naszej 
partji i ław nika m agistratu m. Siedlec. Spra-'iu |ju b ó r« j« io . sRM w . . . -----------  ..tc partaj x la w i n n a  f n a ^ w i o iu  u*. —*—

oporni będą, po upomnieniu ich, usuwani od całej] wa (a  Łfl3iUgUje na specjalną uwagę ogółu to- 
-i..?:   R. r a ^  n n c a A n '.m v  rharak -

1. Wszystkie fabryki razem rozpoczynają strajk]fabryki do strajku

akcji
4. Hasło przystąpienia do pracy, musi być u- 

chwalone przez Zarząd Zw. wraz z delegacją fa­
bryk metalowych i zatwierdzone przez ogól robot­
ników za pomocą tajnego glosowania.

5 W raz:e  głosowania nad jakąkolwiek spra­
wą. wlaczn'e ze spraw ą nakończenia strajku, mniej­
szość musi się bezwzględnie zgodzić z wolą w ięk­
szości i ściśle przegłosowane nchwały wykonać. 
Bezrobotni udziału w glosowaniu brać nie mogą

6. Wszyscy strajkujący robotnicy obowiązani 
są do współpracy w prowadzeniu akcji strajkowej 
przez przestrzeganie solidarności wszystkich ła 
bryk.

1 7 . W  razie przystąpienia innych fahbryk prze­
mysłu metalowego do strajku, powyższy regula- 
n rn  obowiązuje, w całości. Każda firm a jednak 
przed przystąpieniem  musi się porozumieć z  Za 
rządem Związku.

8. W razie aresztowań kogokolwiek z powo­
du akcji strajkowej, lub gwałtu nad jej uczestni­
kam i {K-dczsrs strajku, żadna fabryka n ie  przystąpi 
do pracy, aż do decyzji Zarządu Zw. w raz z dele­
gacją fabryk.

W /y s lk im i glosami parotysięcznego zgroma­
dzenia powyższy regulam in przyjęto.

Mtn. Pracy nadesłało Kat, wzywający przed­
stawicieli Zw. na naradę. Ponieważ w liście jest 
powiedziane, ie  narada będzie niedecydująca, Za­
rząd i delegacje musiały uzyskać zgodę ogółu czy 
iść na tę naradę. Od południa przystąpiły jeszcze 8

"  a  M ł  w i o r u ^ u j v  c .  «  i

warzyszy, gdyż ma wręcz zasadniczy charak­
ter Poraź pierwszy stanie przed sadem z o- 
slawi-onego § 12fH pepesowiec za działalność 
w Radzie miejskiej. Akt oskarżenia głosi, i i  
tow B jest postawiony w stan oskarżenia za 
„podburzanie do obalenia isfnie'acego ustroju 
społecznego". A że niema s-oralisty, któryby 
nie dążył do obalen!a kapitalizmu, więc w 
urońcie rzeczy sprawa wytoczona jest całet P. 
P . S. i wogóle socjalistycznemu ruchowi w Pol­
sce. Zakwestionowano tu nasze praw o do 
swobodnego rozwoju, agitacji i pracy. _ I  to na 
oodstawie kodeksu karnego carskiej Rosji, 
która — konsekw entnie zresztą ze swego sta­
nowiska — wogóle nie uznawała legalności 
partji socjalistycznych.

k In itia l!  B raaJta pssiła sit u !- f a i
Je d e n  z naszych tow arzyszy, który dm. 

5 g ru d n ia  p rze jeżdża! p rzez  Pilę by ł św iad­
k iem  tra n sp o rtu  oddziału  żo łn ierzy , ubra­
nych w m u n d u ry  ro sy jsk ie . Zdziwi! go 
fak t, że żo łn ie rze  ci rozm aw iają  m iedzy  
sobą po n iem iecku . K iedy zapy ta ł się  jed ­
nego z żołnierzy , dokąd  jad ą , odpow iedzia­
no m u, źe na  G órny  Ś ląsk  n a  odpoczynek. 
Ż ołnierz w yjaśn ił rów nież, i e  oddział trans­
portow any n ie  je s t oddziałem  ro sy jsk im , 
lecz n iem ieck im  i  s tanow i część „żelaznej 
dyw izji".

mm l. i l



6. „ R O B O T S  i  K“. w t o r e k ,  16 grudnia 1919 r. Ks 398 .
■ ■«

w
Rezultat wyborów do Rady m iejskiej w 

Mińsku Mazowieckim:
P. P. S. (807 głosów ) — 8 mandatów. 
Żydzi (695 głosów) — 7 mandatów. 
N.-D. (434 głosów) — 5 mandatów, 
t  zw. „demokraci" (420 g l.)—4  mandaty.

Telegramy
W arsm wa, 15 grudnia.

Komunikat sztabu generalnego donosi z 
<faia 15 grudnia:

Front litewsko - białoruski: Atak n ie­
przyjacielski na w ieś Dworżany na północ od 
Dryssy został odparty. Na zachód od Dzisny 
pom yślne dla nas utarczki patroli w ywiadow­
czych. Śmiałym wypadem  z Bobrujska przez 
Lubonieze na K l!czew oddziały nasze rozbiły 
zupełnie nieprzyjaciela i powróciły na dawne 
stanowiska, biorąc dwa dz:ała z jaszczami, u- 
przęża, amunicją i 200 jeńców.

Na odcinku poleskim  dz:ałalność artylerji 
nieprzyjacielskiej w okolicy stacji Ptycz.

Front wolvdski: Spokój.
W zast. szefa sztabu generalnego  

Haller, pułkownik.

Nowy mi Siatami
(T elegram  w ła sn y ).

M ińsk, 15 grudnia.

W  m yśl p ostan ow ien ia  p o w z ię teg o  13 
grudnia  1919 roku  obrano n o w e prezydjum  
B ia ło ru sk iej R ady L udow ej. P rzew od n i­
czący  zosta ł K reczew sk i; zastęp cam i: Za- 
charko i B od unow a, sek reta rza m i: K oricz 
i M am enko. Z atw ierdzono n ow y gab in et  
m in istrów : p rzew od n iczący  —  Ł astow sk i, 
m in. sp raw  zagranicznych —  Ł adnow , m in. 
sk arb u  —  B ie lec icz . m in. sp raw  w ew n ętrz­
n ych  —  H ryb, sp raw ied liw ośc i —  Ć w ik ie- 
w icz, sek retarz —  D u szew sk i, k on tro ler  Za­
jąc. p

Okład polsfeo-B'em'ctki w Ip m a te ilo  
t a l o w a

Naueu, 15 grudnia.
(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Na so- 

botniem posiedzeniu Zgromadzenia Narodo­
w ego odbyło się  pierwsze czytanie niemiecko- 
polskiego układu. Na posiedzeniu obecni byli darni, które powstały na gruzach caratu. Sopra­

ni alnych w obec utworzenia s ię  w  Rumunji 
rządu parlam entarnego.

Kitli o s tr a o to  Włath Ko M i i i .
Rzym, 15 grudnia.

(P. A. T.). (Stefani). Pod koniec dysku­
sji nad odpowiedzią na m owę tronową, Nitti, 
odpowiadając mówcom, oświadcza, że nie jest 
prawdą, jakoby rząd m iał zawrzeć w chwili 
obecnej umowy m iędzynarodowe, krępujące 
Włochy na przvszlość. Rząd n ie będzie brał 
na siebie nowych zobowiązań bez liczenia się  
z prądami opinji i interesam i państwa, wyra- 
żonemi przez parlament.

Następnie zaprzeczył Nitti stanowczo, ja­
koby W łochy m iały się  przvłąezvć do ewentu­
alnej akcji zbrojnej przeciwko Rosji.

W  sprawie nawiązania stosunków z Ro­
sją, oświadczył Nitti, że stosunki ekonomiczne 
będzie można podjąć w  porozumieniu z alian­
tami, n ie  przypuszcza jednak, żeby stosunki 
fe mogły dać natychmiastowe korzystne wyni­
ki. Akcia włoska w Rosii, prowadzona wrespót 
z aliantami, powinna zdążać albo do przywró­
cenia normalnych stosunków ekonomicznych, 
albo też do utworzenia warunków politycz­
nych w Rosji, dafących możność swobodnego 
rotwoui wszystkich iej sił.

Izba przyjęła odpowiedź na m owę trono­
wą, odrzuciwszy porządek dzienny, wniesiony  
przez socjalistów.

Konfereocla K o n t a .
Paryż, 15 grudnia.

(P. A. T .). (Radjotel. st. pozn.). Konfe­
rencja dorpaeka została odroczona do końca 
b. m. Finland’a oświadczyła, że n ie może się  
zgodzić na żaden z postawionych warunków i 
zawiera jedynie tylko zaw ieszenie broni.

Oznai'G Eslosji przez tro i m i e t l i .
Londyn, 15 grudnia.

(P. A. T.). (H avas). (Soóźniona). Do 
..Morning Post" donoszą ze Sztokholmu, że 
konferencja w Dorpacie uwieńczona została 
podpisaniem rozejmu oraz oficjalnem uzna­
niem Estonji przez rosyjski rząd sowiecki.

l i l a  wiotka przeciwko loteiw eotii w Rosji.
Berlin, 15 grudnia.

(P. A. T.). .,Lokalanze’> e r “ donosi z Lu­
gano: Izba w łoska na ostatniem posiedzeniu  
uchwaliła odpowiedź na m owę tronową 
wszystkimi głosami przeciwko głosom socjal­
demokratów. Znam ienne były głosowania nad 
wnioskami dodatkowymi. Jsdnogłośnie przy- 
;ęto w niosek dodatkowy, wzywający rzad, że­
by stara! się  w radzie koalicyjne! o zaniecha­
nie jaikieikolwiek interwencji w  Rosii. o ukoń­
czenie blokady i o p od ięd e stosunków dyplo­
matycznych i gospodarczych ze wszystkim rzą-

kału, Wolska 64 m. 13 (III piętro) odbędzie się  
posiedzenie komitetu dzielnicowego. Proszony jest 
o przybycie tow. Fiłacki.

Z fi

m inistrowie Muller i Schiffer. Pierwszy za­
brał głos m inister Mtlller, poruszając między 
innemi spraw ę urzędników- niem ieckich, któ­
rzy mają pozostać na ziemiach polskich. Mi­
nister zaznaczył, że odpowiedni układ jest czę­
ściowym wynikiem, toczących się  niem iecko- 
polskich rokowań. Tymczasowe załatw ienie 
kwestti urzędników, jak i sprawa an nestji na­
g liły  bardzo. Skutkiem tego należało je za­
łatwić jeszcze przed ratvfikacia traktatu poko­
jowego. Rząd polski n ie rozoorzadza dosta­
teczną liczbą urzędników wobec czego mają 
Prusy zostawić ich Polsce na czas przelścio- 
w y n a lzfem?ach, które ma'n bvć Polakom od­
stąpione. Na oropozvre polskie, m ówił Muller,

liści głosowali również za tvm wnioskiem , a- 
toli ich przywódca Modigliano oświadczył i- 
móeniem 9wei grupy, że n ie  uważa rządu D e­
nikina i Kołrynka za defiuiitviwmv. W ielkie wra­
żenie wywoła) tern fakt, że kelrvkali głosowali 
za wnioskiem  dodatkowym soetałistów. doma­
gającym s ie  przekazania gospodarstw rolnvch, 
źle prowadzonych soólkom rolniczym. Wnio­
sek tern w  ten sposób uzyskał -większość.

ffjBlSi w jtorfw  i i ' i n t h  we Frsptii.
» Paryż, 15 grudnia.

(P. A. T.). Havas. W ybory do rad depar­
tamentów dały następujące w yniki: wybrani 
151 konserwatystów i liberałów , 426 progre-

Rekwizycja lokalu pracowników igły.

Ze Zw. pracowników igły (Rymarska 2/4) k o  
munikują nam, co następuje:

Lokal związku naszego, ciągle jest zagrożony 
rekwizycją. Gdy kilka tygodni temu udało się, dzię­
ki zdecydowanej postawie naszych czfanków, oraz 
interwencji p. Ziemięokiego, lokal z rekwizycji 
zwolnić, władne, zdawało się, już zrezygnowały a 
naszego lokalu.

Przed kilkoma dniami jednak. Zarząd Związku 
otrzymał ponowny „nakaz rekwizycji". Natychmiast 
interweniowaliśmy w Urzędzie Mieszkaniowym, 
gdzie otrzymaliśmy od szefa tego urzędu p. Map 
tensa uroczyste zapewniente, że rekwizycja jest tyl­
ko produktem nieporozumienia i że zarządzi od­
wołanie rekwizycji. Jakby ironją losu zarząd naza­
jutrz otrzymuje rozkaz opuszczenia teka!u w prze­
ciągu 3-ch dni. t. j. do dnia 12-go b. m.

W oznaczonym terminie zjawił ssę też major 
w towarzystwie podporucznika i oznajmił, że rekwi- 
ruje natychmiast lokal. Na naszą uwagę, że p. Mar­
tens rekwizycję cofnął na skutek interwencji p. wi- 
ce-prezydenta miasta, oficerowie zażądali piśmien­
nego dowodu. Obiecaliśmy taki dowód dostarczyć 
nazajutrz, a do tego czasu poprosiliśmy o wstrzyma­
nie eksmisji. 13 b. m„ w sobotę, oficerowie ci po- 
.iow:,ie się zgłosili, jednak dowodu piśmiennego O 
zniesieniu rekwizycji wziąć pod uwagę nie chcie­
li „Władze wojskowe nie są zależne od władz cy­
wilnych" były ich słowa. Dowodu o zwolnienie lo­
kalu nie przeczytali nawet, a oświadczyli, że lokal 
!uż należy do władz. W poniedziałek przeprowadzą 
gruntowny remont i wtedy też przedstawią upo­
ważnienie do rek wirowania lokalu, dotychczas na 
kilkakrotnie nasze żądanie, takiego upoważnienia 
nam nie przedstawćono.

Strajk w Borysławiu ukończony. Do- 13
b. m. zakończvł się  demonstracyjny strajk ro­
botników w Borysławiu. O gedz. 6 wszystkaS 
syreny dały znak powrotu do pracy.

Robotnicy zadecydowali, że, jeśli do dnia 
1 stycznia 1920 r. aprowizacja kopalń nie b ę­
dzie zapewniona, rozpoczną strajk z tym 
dniem.

Strajk pracowników młynów warszawskich-
Wczoraj na ogólnem zebr mi u sekcji pracowników! 
młynów przy Stow. Handlowców (Zielna 25), w 
chwalono z dniem dzisiejszym przystąpić do straj­
ku, wobec tego że właściciele młynów nie dali od 
powiedzi na żądania pracowników. „

Gdańsk, 15 grudnia.
(P. A. T.). W porcie tutejszym zaawizo- 

wano rychle przybycie pierwszych dwóch okrę­
tów polskich: ^Kościuszki" i „Polonji".

f fy to ij  Ko Rady K elsk iti «  Błonia.
Grodzisk, 15 grudnia.

P- A. T. Wczorajsze wybory do Rady miejskiej 
w Błoniu dały następujące wyniki: 9 mandatów u- 
zyskala lista narodowa bezpartyjna, 9 P. P. S„ 6
żydzi konserwatyści, zbliżeni do bezpartyjnych. Są 
to wybory ponowne. Pierwsze z dnia 1-go września 
r. b. zostały ze względów formalnych unieważ­
nione.

zgodziliśm y sto z pewnemi zastrzeżeniami. Ma-1 sistów  i lewicowych republikanów, 499 rady- 
jątek urzędników, pozostatecvch na ziemiach kalów-socjalisfów i 62 zjedn- socjalistów, 
odstąpionych Polsce, n?e ulega likw 'da-ji. TT- 
stawa ta ma obowiązywać na krótki czas. W 
opracowaniu ustawę tę przyjęto.

SonlsiEntia l o n M s k
Paryż, 15 grudnia.

(P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). Konfe­
rencja londyńska została w sobotę ukończona.
W edług doniesień urzędowych om aw :ano na 
niej jedynie kwestje ekonomiczne i finansowe, 
dotyczące Francji i Anglji.

P S M  [ i M t l t f i l .
Paryż, 15 grudnia.

(P. A. T.). (RadjoteL st. pozn.). Clemen­
ceau opuścił Londyn w niedzielę o godz. 8 rano 
i przybył do Paryża wczoraj w n iedzielę wie­
czorem. Jednocześnie z Clemenceau przyje­
chał do Paryża włoski m inister spraw zagra­
nicznych Scialoja, który po krótkim wypoczyn­
ku uda się  do Rzymu.

przjiKla waran’il h n i f L
Bukareszt, 15 grudnia.

P. A. T. (Spóźniony). Na przyjęciu u mi­
nistra upełnom ocnionego Stanów Zjednoczo­
nych, Wopiczki, oświadczył prezydent m ini­
strów, p. Vajda Vojevod, że rząd rumuński 
zgadza się  na przyjęcie warunków, zawar­
tych w  ultimatum Rady najwyższej, z dnia 15 
listopada.

W edług w szelkiego prawdopodobień­
stwa, należy zatem uważać w ielką kwestję 
sporną za pom yślnie załatwioną. Rada naj­
wyższa n ie będzie czyniła już trudności for-

l
Posiedzenie C. K. W. Dm. 17 b. m. o  godz. 

G-ej wiecz. w redakcji „Robotnika" odbędzie 
się posiedzenie C. K. W.

Do członków komitetu dzielnicy Wolskiej. Dziś, 
o godz. 7-ej wiecz.. w lokalu. Wolska 44, odbędzte 
się posiedzenie komitetu dzielnicowego. Sprawy b 
ważne. Wszyscy członkowie proszeni są o punktu­
alne przybycie.

Do towarzyszek wszystkich dzielnic. Dziś. o g. 
7-ej wiecz. punktualnie, w lokalu O. K R., Al. Je­
rozolimskie 56, odbędzie się posiedzenie komitetu 
kobiecego. Sprawy b. ważne. Towarzyszki, stawcie 
się licznie!

Do członków Komitetu dzielnicy Czyste. W
środę. dm. 17 b. m., o godz, 6 i pół wiecz., w lo-

Z  B a d y  M l e f c k i e J .
Budżet V Wydziału szpitalnictwa.

Nadzwyczajne posiedzenie Rady Miejskiej pc4  
przewodnictwem wiceprezesa p. E. Waydel. Budief 
wydziału V szpitalnictwa referuje r. tow. dr. Ms 
łyuicz. Po wyczerpującym referacie, obejmującym 
pozycje doobodów i rozchodów wszystkich szpitalL 
ambulatoriów, uzdrowisk i zakładów położniczych 
miejskich zabiera gfos r. Budziriska-Tylioka, jsfcfl 
referentka komisji radzieckiej, wyłonionej dla zbw 
dania warunków pracy w szpitalach warszawwkldx

Zdaniem komisji szpitale warszawskie pod żad­
nym względem nie stoją na wysokości zadania, 
Braki stwierdzone przez komisję radziecką refe­
rentka rozsegregowałe na kilka kategocji i szczegó­
łowo je omówiła. A zatem na pierwszym mtejecu 
stawia referentka braki organizacyjne, które spra­
wiają, te w każdym poszczególnym szpitalu war­
szawskim niezależnie od naczelnego lekarza rękę 
po władzę w szpitalu wyciąga intendent starsza sio­
stra, delegat służby d wogóle każdy, kogo stać na 
pewną dozę energ.fi. samodzielności i t. d.

Komisja radziecka uważa za jedyne wyjścia 
opracowanie statutu szpiialnego i regulaminu we­
wnętrznego, które obowiązywałyby w calem pań­
stwie. Komisja uważa za pożądane utworzenie w 
każdym szpitalu stanowiska dyrektora, w którego 
zawiadywaniu znaleźć się powinny wszelkie spra­
wy gospodarcze i techniczne.

W dalszym ciągu referentka omawia szczegó­
łowo sprawę mieszkań służby szpitalnej, która, z 
wyjątkiem trzech, we -wszystkich szpitalach jest if- 
żej wszelkiej krytyki.

Kolejno referentka omawia jeszcze sprawę #- 
nalfabełyzmu służby szpitalnej, sprawę ujednostaj­
nienia plac, wreszcie przechodzi do 8-godnimnego 
dm in roboczego w szp łalnici wie. Zdaniem referent­
ki 8-godzinny dzień roł>oc2y da się zaprowadzić w 
szpitalach bez uszczerbku dla chorych.

Referatu słuchano z dużem zaciekawieniem.
Z kolei r. tow. Małynicz składa szereg wnio­

sków zmierzających do uzdrowotaienia stosunków 
w szpitalach warszawskich.

Wreszcie r. dr. Zawadzki w ogólnych zarysach 
skreśla hisforję szpitalnictwa w Polsce I dochodzi 
do wniosku, że te szpitale, które powstały bądź 
z fundacji prywatnych przekazanych przez fundato­
rów bractwem, kongregacjom i t. d. pownny zostać 
zwrócone przez miasto prawym właścicielem.

Zgadzaćąe się ..zasadniczo" z wszystkiemi po­
stulatami r. Budańskiej-Tylicklei. r. dr Zawadzki 
wypowYda cały szereg zastrzeżeń, anulujących w 
rez ultacie te wnioski, do których komisja radziecka 
doszła.

Z powodu spóźnionej pory dalszy ciąg dysku­
sja nad budżetem wydziału V zostaje odfioeouy do 
przysalego poniedziałku. r. ^
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Zycie pseodarcze.
Notowania giełdy w arszawskiej.

•

Franki franc. — 8.00—9.10.
Franki szwajc. — 18.75.
Funty szterl. — 800.—399.50.
Dolary — 98—99.
l®je rum uńskie — 280—282.
llulble (500) — 144 50—147.50.
Korony — 75—77.50.

Nowe m arki polskie. Polska K rajowa Kasa Po- 
kyezkowa, począwszy od dn 'a  12 grudnia r. b., puszr 
tzn  w obieg nowe bilety P- K. K. P. wartości jed- 
ixej m arki polskiej. Bilety noszą datę dn. 17 maja 
jr. b. 1 opatrzone są podpisami członków ówczesnej 
dyrekcji Polskiej Krajowej Kasy Pożyczkowej, pa­
nów d-ra Ernesta Adama, Józefa Zarzyckiego, oraz 
głównego skarbnika p. Mariana Karpusa. Numera­
cja biletów rozpoczyna się serją  I A od nr. 1000001.

Bilet jednom arkowy przedstawia na stronie 
praw ej w ram ce z ornam entów liniowych obowią­
zujące teksty .podpisy i num er; pośrodku pod tek­
stem, Jak również w 4 rogach, cyfry ,1 " . Na stro­
pie lewej w środku, w okrągłej ramce orna men ta- 
eyjnej, orzeł biały, w górnych rogach dekoracyjne 
główdtf, pod klórem i na tle z ornam entu i drobnej 
siatki znajdują się duże jasne cyfry „1" ;  u  dołn bi­
letu  przez całą jego seeroboM umieszczono napis: 
„Marka polska J e d n a  marka polska". Całość utrzy­
mana w odcieniach kolorów szaro-fijclctowego t sza- 
ro-niebieskiego. Bilet jednomarkowy drukowany 
jest na tym samem papierze, eo i poprzednio wy­
puszczone przez P. K. K .P. nowe b :lety 5, 20, 100 
j 1000-markowe. W ymiar nowego biletu  jednomar- 
kowego odpowiada ściśle wymiarowi biletu  jedno- 
markowego okupacyjnego.

obręb ie  X II kom isarjału. Goście ci oprócz daików 
na  gwiazdkę żołnierską, m usieli więc ^dopłacić" 
jeszcze karę  policyjną.

(m) Okradzenie w iceprezesa sądu. Przy ulicy 
Pięknej 44, z przedpokoju m ieszkania w icepreze­
sa sadu okręgowego, Kazimierza Stankiewicza, 
skradziono bekieszę szarą na elkach am erykań­
skich z kołnierzem  bobrowym i kapelusz szary, 
zimowy, ogólnej wartości 10,000 rok.

(m) Po raz trzeci. Magazyn sukna I kortów  p. f. 
„Leon Messing" przy ul. Marszałkowskiej 140. w 
ciągu kilku ostatnich miesięcy został dwukrotnie 
okradziony, Zachęceni powodzeniem złodzieje, po 
raz trzeci dostali się do tego sklepu, za pomocą 
wyjęcia szyby w górnem oknie nad wystawą za­
krytą deskam i i skradli 11 bel tow aru wełnianego, 
wartości 17.475 mk.

Jadących dorożką złodziei z łupem  zatrzym ali 
na ul. Towarowej wywiadowcy urzędu śledczego. 
Ujętymi są: Józef Szabatów  (Towarowa 25), A- 
bratn SztOekgolt (Towarowa 42). dorożkarz i Wła­
dysław Ko'eiida, szeregowiec lidzie i ego pułku pie­
choty. Ostatni, uzbrojony w kara b u  i bagnet, usi- 
tował stawić opór w czasie aresztowania go. Do­
braną trójkę osadzono pod kluczem.

(m) Kradzież kasy ogniotrwałej. Przy ul. Grzy­
bowskiej 6. ze składu szkła Cha ima P.jryca skra­
dziono kasę ogniotrwała, ora* futro, wartości 3.000 
mk. Skradzioną kasę złoczyńcy rozbili i porzucili 
w bram ie przy u l  Waliców 2/4. W kasie było tyl­
ko... 50 mik.

(m) Okradanie „Zjednoczonych". Przy ul. No­
wy św ia t 51. w restauracji „Zjednoczonych" d o lo  
na no systematycznej kradzieży na sum ę 10000 mk.
W sprawne tej aresztow ano: Józefa Doraozyńskie- 
go (Piękna 43j. Edwarda Kinezyóddego (Wspólna 
51) i Romana Leonarda Tyszkiewicza (Mokotów).

(m) Kradzież w uniwersytecie. 1 kooperaty­
wy „Bratnia Pomoc", mieszczącej się w gmachu 
uniw ersytetu skradziono papierosy, wartości 1,000 
nvk.

Kronika.
Godziny przyjęć p. Skulskiego. Prezydent mi­

nistrów będzie przyjmował Interesantów  w ponie­
działki i  czwartki pomiędzy godz. 12 a 2 po poł. 
w pałacu Namiestnikowskim, K rakowskie Przed 
mieście 46.

Przeciwko nadużyciem węglowym. Państwowy 
Urząd Węglowy od dłuższego czasu ostrzegał w
praste  swych odbiorców i publiczność przed zbrod­
niczą działalnością I wyzyskiem prywatnych po- 
średników  węglowych, którzy, pobierając wysokie 
wynagrodzenia mieli rzekomo przyśpieszać wysyłkę 
w ęgla z kopalni, względnie ułatwiać zmianę ga­
tunku węgla na lepszy.

Agenci ci posuwali się tak  dałelko, ie  przypi­
syw ali nawet swym staraniom  uzyskanie przydzia­
łu  węgla.

W  celu położenia k resu  te j występnej robocie. 
Państwowy Urząd Węglowy za pośrednictwem or­
ganów wywiadowczych t śledczych, przeprowadzi! 
energiczne śledztwo, którego wynikiem jest areszto­
w anie w Łodzi Zagłębiu, W arszawie i 1  d., ca­
łego  szeregu spekulantów  1 oszustów wyzyskują­
cych łatwow ierną publiczność.

Akcją śledczą k ieru je  specjalny sędzia śledczy, 
który urzęduje w Piotrkowie z zakresem działania 
c a  Zagłębie, Łódf, W arszawę I t. d.

Aresztowanie kom endanta policji w Turku. Ko­
m endant policji w Turku. Piaskowski, popełniał 
cd dłuższego car.su nadużycia: sprzedawał konfi­
skowaną broń. fałszował wykazy płatnicze policjan­
tów, a łapówki, oddaw ane przez uczciwych sze­
regowców policji, przywłaszczał aobie. Aż nareszcie 
przyszła kreska na Matysha. Pan kom endant siedzi 
obecnie pod kluczem.

W ypłata zasiłków radlinom  wojskowych. Wy­
plata przyznanych przez Ministerstwo Spraw  Moj- 
skcwych zasiłków dla mieszkających w mieśeie 
.Warszawie rodzin żołnierzy, pełniących służbę w 
wojsku potokiem, odbywać się będzie w kasie za­
pomóg i rent przy ul. Rym arskiej 1. 12, według na­
stępującego porządku:

we wiórek, dn ia  16 b. m. nazwiska A, B, C,
w środę dnia 17 b. m. nazw iska D, E, F, G,
w czwartek d. 18 b m. nazwiska H. I, J, 
w  piątek, dn. 19 b. m., nazwiska K,
w sobotę, dn- 20 b- m-. nazwiska L.Ł,
w ponted/.latek, dn. 23 b. m., nazwńeka M, N, 
we wtorek, n®. 23 b. m.. nazwiska O, P, 
w  sobotę, dn. 20 b. m., nazwiska L. L, 
w poniedziałek, d.n. 22 b. m. nazw 'ska M, N, 
w e wiórek dn. 80 b. m., nazwiska T, U, 
w. środę, dn. 31 b. m., nazwiska W, Z 2, 
V/yptota zasiłków dla rodzin żołnierzy, mie- 

Szkejących w- pow. warszawskim, odbywać się bę­
dzie w kasie powiatowej przy ul. Nalewki 1. 2, we 
wtorek, dn. 18 b. m.

Zgłaszający się po odbiór zasiłków, winni 
legitymować a ?  papieram i osobistymi (paszporta­
m i i t. p )

(a) W strzymana korespondencja. Ponieważ ta­
ry fa  za telegram y, w ysy^ne na Litwę za obręb 
okupacyjny polski nie została ustalona, minister- 
‘jum poczt i telegrafów wydało po lec en te 0 wstrzy­
manie- przyjmowania tcJegr&mów do Litwy za o- 
b ręb  okupacji polskiej.

Niedbalstwo poflejl. W  sobotę odbywały „te 
ł  zw. latające koncerty w większych zakładach re­
stauracyjnych i kawiarniach, urządzane przez arty- 
sńów warszawskich na rzecz gwiazdki żołnierskiej. 
W skutek tego zak’ady te  otw arte były w nocy, 0 
czem zresztą doniosły uprzednio plama. Ale P°l5" 
ęja, nie bardmo wiedząc, co *!ę dzieje w  mieście 1 
n ie  czytując pism. aresztowała gości, wychodzących 
po  północy z lokali wspomnianych. Działo się w

Z sądów.
Spraw a o rzek om y gwałt.
Ławę oskarżonych w sadzie pokoju X III okr. 

zajęli delegaci teatrów m iękkich: Mtoczysław Bla­
irs. Bronisław Michałowski. Józef W iśniowski, Fe­
liks Ftorezvkiewicz i Karol Be ker, oskarżeni z art. 
507 kcd. kar. o  zmuszanie zwierzchnika swego za 
pomocą gw ałtu do zrzeczenia się stanowiska i speł­
niania obowiązków.

W  św ietle skargi pokrzywdzonego zwierzchni­
ku inspektor# magazynów garderoby teatrów  miej­
skich p. Edwarda Kiślańskiego, zajście miało p rze  
bieg następujący:

Podczas przedstawienia opory „Straszny Dwór" 
maszyniści wraz z kilkoma ludowymi młlicjcolemi 
urządzili na K. „napad zbrojny" i odebrali mu 
broń. C ii maszyniści, agitując pomiędzy niższa służ­
bą w teatrach i  grożąc terorero uchwalili, aby u- 
sunąć inspektora K. ze stanowiska, na klórem  po­
zostawał z górą lat 20 i * tekiem  również żąda­
niom wystąpili jedowześn'® do Magistratu.

Ponieważ maszyniści w skargach na K., skie­
rowanych do Magistratu, oskarżyli K. o różne czy­
ny nieetyczne i bezprawne i grożąc_ użyciem siły 
! przemocy, n led opuści li K. do peteienia przezeń 
obowiązków, a  łem samem pozbawiali prawa zarob­
kowania, — przeto p. K ttlań sk i. Rowolawszy się na 
szereg osób zo świata teatralnego (K aw alskl. Bi* 
wieki i  in.) domagał się rozpatrzen ia  zasadniczej 
spraw y 00 do upraw ian'a teroru  i przemocy wzglę­
dem jego osoby i. zastrzegając sobie poszukiwania 
wkód i strat prosił o surow e ukaranie delegatów 
i uznanie, i i  K. m a praw o pełnienia nadal swych 
obowiązków inspektora.

Sąd pokoju, ło żo n y  z przewodniczącego sę­
dziego Wacława Łabęckiego i ławników pp. Wą- 
sow km  i Frcnicka, po wysłuchaniu całego szere­
gu świadków ze Świata teatralnego i stnż.by miej­
scowej doszedł do następuiącyoh wniosków. * nie­
których względów zasługujących na uwagę z po­
wodu wielce oryginalnego łpcoohu umotywowania 
Oskarżeni maszyniści ped zmyślonym pretekstem, 
że Ktśteńslci posiada rew olw er bez pozwolenia, 
wezwali mlttoję ludową, która wtargnąwszy na sce­
nę teatru W ielkteso z wyjetemi rewolweram i, o- 
dobrara K iślsóekiem n legalnie posiadana przeze:) 
broń. Aczkolwiek świadkowie nie ustalili, aby o- 
skarżeni w  ml brali czynny udział w napadzie, nie­
mniej milicte ludowa niew ątpliw te była inspiro­
wana pod tvm względem, w porozumieniu z in­
nymi delegatom!. t. zw. ..mężami M utanią". Upm- 
nowauy napad mial na celu pibravdzemle Kiślanskie- 
mu pracy i pełnienie obowiązków.

Przez wytośnienie oslca.rżonych stwierdzono, te  
w sierpn iu  1919 r. zażądaj! oni usunięcia K . ze 
sto.newi.eka, dając mu do wykonania _ swych żądań 
pół godziny czasu, groźne ras losowani era terom , w 
poetce! „wyniesienia betonem ".

Jakkolwiek na sw ete usprawiedliw ien-e o«.:ar- 
źe.nd przvtaczaja koncencię, i i  .wko delegaci wyko­
nali tylko zlee“nte wróhi rebotników. to iednnU 
winni odpowiedcć z 507 art. k. lc„ gdyż w- peń- 
rtwif* pm woraadnem  — iak'm  jest R7.eczpospol1.to 
Polska nie może być miejeca na rzndy Rod robet- 
niezych z zabarwień tom «n a rrh  i st v czno - l:c in nr, ■ • 
stycznym (?!) klóreby działpły równolegle, lub na­
wet wbrew zarządzeniom władzy legalnej; ogó 
pedwlrdns-oh nigdy nie może decydować o kweli- 
{;kcc:och fcchowych swoi-h *w!órzehników. — do- 
prowadzi 'oby to  bowiem do żupoteei anarchii, bez- 
myślncóct postanowień, co się tak jaskraw o uwy- 
dataPo w spraw ie niniejszej. _ .

Co się tyczy ża<toni« Kiślańskiego uznania, iż 
ma on prawo w dclszvm etegu zalmować stanow i­
sko iiwoektena — to k w eń ja  ta  roznoznaniu sadu 
nodterać nto może, gdyż jest to soór pemitelzv Ki- 
Moń-ddin « Mngi'Sratem i bez wezwwote Magistm- 
f,i roałTząsena by* ni« może. Ponieważ jest rzeczą 
nfcdopi’unxw’nn. bv prezydent ww-konv-wat decyzje 
•jgółu roboki’'kńw i b i l  nrzez nich rzsdpm y. jeżeli 
więc nie ir tH  iednych iraiych oed-stew dn usunię­
cia Kiślańskiego. to ce.kn,rżvcfęi może dochodzić 
restytuciii swych Prc.w w drodze e ld z ie ln e5 akwi.

Wcbec raś stwlewdynneii przez Przewód ssdowy 
presji zwtezków robolmtezvch na den-zię wtodz. tura- 
woTŻanlnych przv użvdu terom , odpis niniejszego 
wyroku sąd nakszu 'e nrzosteć ministrowi soraw  
wewnętrznych. —■ maszwilrtów ześ wyż en wymio- 
oionydi skazuje na  8 miesiące aresztu każdego.

I-

W sprawie t*d otrzymujemy następujący IW
od oskarżonych pracow ników :

W  św ietle prawdy oskarżenie rzucone przez P-
Kiślańskiego przedstawia się zupełnie inaczej. P.

Kiślańsld za b. czasów rosyjskiej gospodarid hyl 
■wrogiem i prześladowcą robotników.

Do robotników zwracał się w sposób tak  bru­
talny, ie  robotnicy znękani i prowokowani jedno­
głośnie uchwalili wystąpić do Magistratu z  żąda­
niem  usunięcia znienawidzonego zwierzchnika. Do­
wiedziawszy się o tym p. K. wygrażał się rewo!-, 
wesrem w ręku  mówiąc, że do tych robotników, 
którzy się ośmielilS wystąpić przeciwko niem u bę­
dzie strzelał jak  do psów. Wówczas to robotnicy 
w obronie swego bezpieczeństwa zwrócili się  d o ' 
b. Milicji Lodowej: komisarz M. L. p. Tube w tedy ' 
wye&al swoich funkcjonariuszy d la  spraw dzenia, esy 
p. K. praw nie posiada broń, zaś robotnicy zwró­
cili s ię  do Magistratu żądając usunięcia p . K.

W  odpowiedzi na  żądania robotników teatral­
nych Magistrat zaw iesił w czynnościach p. K., lec* 
po upływie pewnego czasu p. K. powrócił na a we 
dawne stanowisko.

Wobec tego robotnicy teatraln i powtórnie za­
żądali od Magistratu wydalenia p. K. > zajmow*. 
nego stanowiska, zapowiadając, te  w przeciwnymi 
razie, jak się wyraził jeden z delegatów w sądzie, 
wyniosą go „balonem", lecz do tego nie przyszło, 
gdyż delegaci n ie  chcąc używać teroru  zwrócili się 
ponownie do Magistratu, zaznaczając że leżeli p. 
K. nie będzie usunięty, to pracę w teatrach ro­
botnicy wstrzymają aż do czasu w ydalenia. .,

Magistrat wobec tego ponownie zawtoeH p. K. 
w czynnościach, przekazując całą spraw ę do wy-' 
działu dyscyplinarnego, który po rozpatrzeniu spra­
wy wyrokiem swoim wyrazi! p. K. surow ą naganę 
z pozostawieniem na  stanowisku. ■,

Na interpelację robotników o zupełne osunięcia 
p. K. Magistrat przekazał spraw ę specjalnej komi­
sji rozjemczej, k tóra po rozpatrzeniu spraw y orze­
kła, że p, K. nadal pracować w teatrach nie pow i­
nien (Dziennik Magistratu AVar. z da. 2 grudnia 
1919 r.). 'P. K. nie poprzestając na orzeczeniu ko- 
m ls l rozjemczej osobiście proei! p. wdee-prezyden- 
t.i Melinowskiego o powtórne zbadanie sprawy, mo­
tywując, ie  to nie ca.’y ogól robotniczy jest mu 
przeciwny lecz sarni delegaci, którzy buntują cały 
ogól przeciwko niemu. ,

W tedy p. wice-prezydent zwróci! się do zwią»- 
ku pracowników teatralnych, zalecając zwołać ogól­
ne zebranie roboto:ków miejskich, które się od­
było pod przewodnictwem p. w1ce-oreeydenł« na 
którym to p. K. przekonał się osobiście, jak go 
wszyscy robotnicy teatrów  mocno kochają, gdyż ca­
ły ogól robotników wypowiedział się stanowczo, żą­
dając kategorycznie zupełnego usunięcia p. K.

W dalszym ciągu oświadczamy, że skargę, a- 
nelacyiną skierowaliśm y do sądu i przedstawim y 
świadków, którzy nde jedno o działalności p. K. 
ak o  inspektora garderoby powiedzą, P. sędziemu 
Łabęckiemu oświadczamy te  kom unistam i nie je ­
steśmy tylko członkami partji P. P . S.

Oskarżeni.

Teatr i muzyka.
TEATR PRASKI.

,,KopeiusJek“, baśń sceniczna w 7 obrazach według 
, Grim ma. —

(St. B ) „Kopciuszek" jest wymeraonym wido­
wiskiem d la  dzieci. Popularna bajka Grimma o do­
brym Kopciuszku i z’oj macosze została bardzo 
szczęśliwie preerobioina n a  7 obrazów scenicznych 
przez Adolfa W alewskiego i znalazła w  teatrze 
Praskim ładną oprawę.

Sztukę wyreżyserował p. Tatarkiew icz pom y­
słowo i efektów®ie, a dekoracje p. Kamińskiego 
były oryginalne i miały ładny koloryt.

Zespól był nacgó! zgrany; niepotrzebnie tytko 
newnl aktorzy chwilami w padali w szarżę. Zacho­
wanie um iaru artystycznego jest zasadniczym wy­
mogiem w szluce aktorskiej i nieliczenie się  z  tą  
praw dą sprawia, ie  tea tr ram ienia się w* cyrk, & 
aktor w klowna. Obowiązkiem reżysera jest nie- 
doptiirazr.nle do tego. Powinien on umieć wydo­
być aę sztuki humor, w niej zawarty ! sprawić, 
ażeby na w enie panowała wesołość i kipiało życie 
(co znakomicie uskuteczniał Zelwerowicz przy wy­
stawianiu komedji Szekspirowskich w teatrze Pol­
skim). a le w  żadnym razi® n ie  powinien pozwalać 
na przesadę i szarżę.

W końcu uwaga pod adresem  dyrekcji. Pannie 
Turowiezównie po roli Judyty w „Księdzu Marku" 
dano m aleńką rólkę w „Kopciuszku". Po trudnej 
i niepom iernie wyczerpującej roli w poemacie Sto- 
wack'ego p. Turowiczówn 1 zmuszona jest grać rolę, 
wipełni® nie leżącą W ekali Jej talentu, której mo­
głaby się podjąć z powodzeniem każda Inna aktor­
ka. I podczas gdy z  trudnej roli Judyty p. Turo- 

{ wic z wTy*zte zupełnie obronną ręką i stworzyła po­
stać nadspodziewanie silną i jednel:tą, to rolę Ku- 
negimdy grała kompletni® źle. W grze Jer? nie było 
wyrazu ani naturalności, panow ał natom iast niepo­
dzielnie szablon.

Pemoa Turowiczówoa ma befnrzecznie talent. 
Można ten talent rozwinąć w pewnym kierunku i  
pozwolić mu się ustelić, a można też po spaczyć 
i unicestwić. Odpowiedni dobór ról jest tu  najważ­
niejszą rzeczą- O zm anierow anie aktora jest aż nad­
to łatwo, a szablon I m aniera są odwiecznymi wro­
gami m-odych talentów.

5? opory. Dziś opora Czajkowskiego „Eugenjus# 
Onegto".

T eatr Roimrito.ścl. Deiś „Mcrja LeszcTvAaka**, 
W piątek premitera dram atu w 3 aktach Wacław* 
Rogowicza „Zatruty zdrój".

T eatr Rednte gra  z  niesłabnącym po wodzem len* 
Żeromskiego „Ponad śnieg". Bilety do nabycia ka­
sa zamawłań, rano w knsio tea tru  Rozmaitości, trio- 
czór w kasie Reduty.



8. ,JR O B O T N I K“. w t o r e k ,  16 grudnia 1919 r. 398.

Teatr Nowości. Dziś „Manewry jesienne'. Ju­
tro „Cnotliwa Zuzanna".

Sala Hermana i Grossmana. Dziś o godz. 8-ej 
wlecz, w sali Hermana i Grossmana chlubnie zna­
na śpiewaczka p. Lina Nirstcu daje własny wie­
czór pieśni. Akomp. p. Feliks Korwin-Szymanow- 
s łd

Qui pro quo. Revue.
Czarny Kot Program składany.
Miraż. Numery solowe i operetka
Slinks. Program składany.

Pokwitowania.
Komitet organizacyjny ...Dnia Prasy" kwi­

tu je  z  odbioru: Organizacja P. P. S. w Kopen­
hadze mk. 2,000, za Jednodniów kę rok. 600, 
za pocztówki rok. 90. Partyjny podatek od ko­
biet w Kopenhadze rok. 126 fen. 50.

Pokwitowania W. B. D. R. N.-S.
Wydział handlowy — mk. 30; Roboty publicz­

ne w Rakowie, fort 6-ty — mk. 258; Remiza Wola — 
mk. 150; Cytadela, składy artyleryjskie — mk. 64; 
Fabryka stolarska dla inwalidów — mk. 16; Szpi-

tsl św. Ducha —- mk. 117; Związek dozorców do. 
mowych — mk. 113; Steaż cgn. oddz. V — mik. 113 
len. 50; Straż ogn. oddz. II — mik. 173 fen. 50; 
Straż ogn. oddz. Ili — mk. 165; Tramwaje Siera­
kowska — mk- 122; Remiza tramwajowa — mk. 
48 fen. 50; Motor tow. chem. — mk. 97 fen. 25; 
Norblin Buch i Werner — mk. 104 fen. 50; Krauze 
fabr. chemiczna — mk. 54 fen. 15; Brudino-cmen- 
tarz — mk. 43 fen. 50; Gazownia Wola — mk. 
268. ’i -
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Sieritn  Y s n ta x e tt ie h , największa trupa 
akrohatów Skandynawskich, La Mignon, 
kobieta żaba. Reda, uniwersalna wirtu* 
ozka, Anna Stenis — amazonka duńska, 

Riedosa. W ittich o w a  i ło w ic k i  
nowe kreacje taneczne.

Psy

M 2 przedstawienia:
I O 7, n O 9 w.
Kasa czynna od

MznzałiiSWsKa 125. TsL 235-57. 12 -  2 i od 5 -  9 =
Pod dyr. art. K. Wroczyńskiego. po południu.

s Liriln
Szkic Stylowy w 1-ej 
odsłonie Ralfa Be- 

nadskiego tłomaczył 
Tauros.

farsa  w 1-ym akcie 
z węgierskiego prze­
łożył C. Danielewski

p j j  l a t a m y
Wodewil w 1-ym akclś 

W. Jastrza.

Baterje kieszonkowe, Latarki, oraz Ma­
ter Jały Instalacyjne otrzymało świeże transporty
Biuro E lek tro tech n iczn e  „Union"

IK!’ J. P riłukiera  & L. Kupczykiera
Warszawa, Nalewki 2»

(Passaż Simonsa) Skład N* 55. 4630

P R Z E D Ś W I T
miesięcznik polityczno-społeczny 

Organ P. I*. S.

B R Y L A N T Y
P e r ły , B iżu ter ję

kupuję, najsum ien niej p łacę

A. SE& AŁO W ICZ
Marszałkowska 96. Tel. 158*04.

Ilajtansze „Źródło folsltie".
Marszałkowska 95,

te le fo n  231-66 I 2 4 4 -8 6 . 4534

POLECAi
Kawą I m iesza n k i. H erbatę. K akao. Cykorję. Ko­
r zen ie . G rzyby. D rożd że. O cet. E sso n cją  o c to ­
w ą . P o w id ła . M arm eladą. Miód. O w oce s u s z o n e .  
S ard yn k i. Ś le d z ie . S er . C zek olad ą . Cukry. Iry­
s y  i inne k o lo n ja ln e . M ydło i w s z y s tk ie  dod atk i 
do p ran ia . P a s tą  do ob u w ia . S z u w a k s . Z apraw ą  
do podłóg. Ś w ie c e . Z apałk i. S m a ro w id ło  d o  w o­

z ó w . P a la tyn . Ceny h u rto w e .

Wydział Zaopatrywania Kaiistzati n. st. Warszawy
zawiadamia mieszkańców XVIIl-go, XXlV-go i  XXV-go 

okręgów, że sklepy miejskie
Nr. 150—Brudnowska 47,
Nr. 151—MiKołąjewska 17, N. Brudno,
Nr. 152—Szkolna 2, Pelcowizna, 

zostały z dniem 15 b. m. przekształcone na hurtownie, zaopa­
trujące w artykuły kontyngensowe sklepy prywatne, będące pod 
kontrolą W. Z.

Sprzedaż detaliczna bezpośrednio spożywcom w powyż­
szych 8-ch sklepach odbywać się nie będzie.

Zęby sztuczne 
oraz platynę kupuJe

Skład Dentystyczny

Herman Judt,
Marszałkowska 141 m. 13.

Dr. F. Rostkowski
lekarz asystent Szp. b-go Łaza­
rza. Choroby wener.. skórne 1 
analizy krwi na syfilis. Przyj­
muje od 5—8 w. Żelazna 84 m. 
8. Tel. 237-21. 4529

W r. 1920 „PRZEDŚWIT" ukazywać się będzie system a­
tycznie 15 każdego miesiąca w rozmiarach 5 - 6  arkuszy druku. 
Szczegółowy program wydawnictwa zostanie wkrótce ogłoszony.

Brylanty, Platynę Złoto, srebro
i wszelką biżuterię kupuję po najwyższych cenach.

Na gwiazdkę
Sprzedaję po cenie hurtowej czarne zegarki Mk 4o; budzi­

ki fantazyjne od 40 do 100 mk.: czarne „Mosera" zegarki Jn5.—; 
srebrne na rękę z emalją Mk. 225. * ~l~‘~ r *-* " ! n

wybór b:
3tałe współpracownic two przyrzekli:
Dr. M. Balsigerowa, dr. M. Baumgart, J. M. Borski, K. Cza­

piński poseł na Sejm, J. Czarnocki, G. Daniłowski, !. Daszyński, 
poseł na Sejm, dr. H. Diamand, poseł na Selm, Z. Dreszer, poseł 
n a  Sejm, prof. Z. Heryng, J. Hołówko, Z Kisielewski, dr. A. Kohl, 
M. H. Lieberman, poseł na Sejm, Boi. Limanowski, prof E. U- 
Lipiński, M. Luxemburg, prof. K- Minkiewicz, Z. Moraezewska, 
poseł na Sejm, J. Moraczewski, poseł na Sejm, M. Niedziałkowsk, 
poseł na Sejm. prof. K. Prauss. prof. St. Posner, dr. A. Próchnik, 
ar. P. Peri, I. Reger, poseł na Sejm, Br. Slwik, J. Sochacki, An­
drzej Strug, W. Wolert, prof. J. P. Wolski, Z. Zaremba, B. Zie- 
mięcki, poseł na Sejm,

Prenum erata wynosi: Rocznie 40 Mk.
Półrocznie 20 „
Kwartalnie 10 „

Zeszyt pojedynczy 4 Mk.
Adres Redakcji I Administracji:

Warszawa, Warecka 7.
Adm inistracja otw arta codziennie oprócz św iąt i niedziel od 10 

rano do 5 po południu.
Redaktor M ieczy sła w  N ied zia łk ow sk i.
Wydawca C. K. W. P. P. S.

złote, „Lonjjines" i „Ome- 
rylantowych pierścionków i różnej bi*

rękę
ga“ oraz wielki 
żuteyji.
S zw a jca rsk i Sktad Z egark ów  I W yrobów  

J u b ilersk ich .
Marszałkowska 151. S k le i Telefon 122-95,Sklep. 4593

Starszy litograf
(grawer) samodzielny pierwszorzędny rysownik szkiców, Jak ró­
wnież drukarz litograficzny (przedrukarzl z n a jd ą  s t a ł ą  p o s a ­
d ą  w oddziale litograficznym Akcyjnego Towarzystwa dla fabryk 
kacji kart do gry, wyrobów papierowych i przemysłu litograficz­
nego we Lwowie, ul. Zielona 20.

Reflektuje się tylko na pierwszorzędne siły.
Ustnych informacji udzieli zastępca 13, 14 lub 15 b. m. uL 

Czackiego 4, mieszkanie 5, do 10-tej rano.

lit-O -ta  l .
L eczen ie  z ęb ó w . S p ecja ln e  
la b o r a t. tech n . N iezam oż­
nym  z n a c z n e  u s tę p s tw a . 

M iodow a 5 . 4620

„Romana"
Ubiera kapelusze I p rze ra ­
bia aksam itne na najśwież­
sze fasony. Ceny przystępne. 

W ilcza 28 , m. I.
T ele fo n  264 -22 .

P alta  dam skie
zimowe własnego wyrobu od 
350 — 400 mk. Kapucyńska 13,

m. ż. róg Miodowej. 4499

Brylanty
bfżuterję, wszelkie kwity lom­
bardowe kupuję. Najwyższe ce­
ny. A. M in e .  Sklep jubiler. 

Uwaga na adres:
S-to  KrzysUa 15. 4492

la  iw iaiilit
watnem mieszkaniu, towary ma­
nufakturowe, sukienne i chust­
ki zimowe Arnold. Marszałków- 
ska 137-9, II piętro. 4613

binokle, dokładna re-Okulary,

Palia lam ii ii

|  OGŁOSZENIU DROBNE, j
I ł  R rvbntv biżuterię, zegar- 
I I  U ljldllli ki, lombardowe 
kwity, kupuję, płacę najwyższe 
ceny. Magazyn jubilerski Gut- 
m acher 21 Smocza 21. 4587
RoklOf79 m'?sk<a na futrze oka- 
DcllcUd zyjnie sprzedam. 
Chłodna 17—7. 4618
riu tn ln ia  bez kaucji wypoży- 
vł| I wIUIu cza książki w pięciu 
Językach. Nowy-Swlat 26.

FoiomaficiDi ne lornetki ̂ pry­
zmatyczne, kupuję, płaci naj­
wyżej. Skład fotograficzny. Mar­
szałkowska 89. 4451

meble, pianina, antyki, 
. . .  garderobę, d y w a n y .  

Piękna 42—38. Telefon 194-7u.

20 marek
noezeni por
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sadniczej. Niecała 10-13.

pasy brzuszne, hygleniczne. Pre­
zerwatywy szpryce ochronne, 
termometry. Najtaniej, bo w po­
dwórzu. Jerozolimska 47 przy 
Marszałkowskiej. 4504

O n o n u ts il Miljon snów, oraa 
I t cU J 1(1 I wróżenie z k art 

Księga planet. Ułożona przea 
słynne medjum Miss-Hasse. Ce­
na 5 mk. Sprzedaję Szyller- 
Szkolnik. Piękna 25 — 12, róg 
Marszałkowskiej, podwórze, le­
wo. ________________4594

własnych wy­
robów 25% ta- 

niej. Marszałkowska 58, m. 6.

Parhety nio. Robota" wy­
kwintna. Irena Płatek. Sienna 
18, front.

f I n ?V 3 rę n m * ‘ L e s z n o  7f?> ® .  a„UuilcIiuiU wypożycza oka­
zy przyrodnicze, rysunkowe 1 
i inne ze wszystkich dziedzin 
wiedzy. 4079

U/ olki wybór, najmodniejszych 
niCIfli palt pluszowych, welu- 
rowych, angięlskich z futrami, 
oraz wyprzedaż sukien, bluzek 
spodnie, kołnierzy, mufek, man­
kietów, najtaniej. Hoża 54. teL 
121-71. Br. Unkiewicz.
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nie konfekcji dam skiej, dziecię­
cej Edwarda Szyszko, Marszał- 
kowska 99. ______
7nhu 8ztuczną, korony, wyimo- 
lę l l j  wanle bezbolesne Repa­
racje. p r z e r ó b k i  zębów na pocze­
kaniu. Ceny nlzkie. Zakład den­
tystyczny Twarda 45. róg Złotej.

doskonały portret 
z fotografii „Zjed­

noczeni portreciści". Złota 16.


